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przy ulicy św. Marcina 10, w Drukami 
Kuryera Poznańskiep-o.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,60;___ Uu
wszystkich pocztach cesarstwa niemiee 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: o. na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Poznań , 8 lutego.
(Drugie posiedzenie delegatów serbsko-bułgarsko- 
tureckich w Bukareszcie; wiadomość „Koln. Ztg." 
o potwierdzeniu układu turecko-bułgarskiego przez 
Francyi), Wiochy i Anglią, i o t udnościaćh, sta­
wianych przez Rosyą; uspokojenie się Greków. — 
Odrzucenie przez francuską Izbę deputowanych 
wniosku amnestyjnego i agitacye socyalistów. — 
Rozdanie posad podsekretarzy w gabinecie Glad­
stona i ruch antiniemiecki w angielskich koloniach 

australskich.)

W sobotę odbyło się w Bukareszcie 
drugie z rzędu posiedzenie delegatów 
serbsko-turecko-bułgarskich. Załatwiano 
na niém sprawy, dotyczące formalnej 
strony zatargu. Trzecia konferencya odbę­
dzie się prawdopodobnie dziś w poniedzia­
łek, gdyż w dniu tym nadejść mają z Ca- 
rogrodu instrukcye dla delegata tureckie­
go, Medżida paszy.

. Układ turecko-bułgarski w kwestyi 
unii potwierdziły już podobno Francya, 
Anglia i Włochy ; uczyniłyby to zape­
wnie Niemcy i Austrya, gdyby Rosya nie 
robiła trudności. Tak pisze „Koeln/Ztg.“ 
Usprawiedliwioną więc zdajesiębyćkombi- 
nacya, że Rosya, która dzisiaj obwołuje 
tryumf z powodu domniemywanego rozbi­
cia się sojuszu niemiecko-austryackiego, 
została znowu w pole wywiedziona.

Grecy ochłonęli w swym zapale wo­
jennym, nie mogąc znaleść sprzymierzeń­
ców. Liczyli oni na Gladstona, który, 
jak dziś zapewniają dzienniki angielskie, 
nie porzuci zainaugurowanej przez swego 
poprzednika polityki. Spełzły także na­
dzieje sojuszu z Serbami. Urzędowy 
telegram z Białogrodu donosi, że wszel­
kie pogłoski o zawarciu przymierza z Gre­
kami i o bliskiéj zmianie gabinetu serb­
skiego są całkióm fałszywe. Zmyślonemi 
są także wieści, jakoby pomiędzy królem 
■Milanem a jego doradzcami miinsferyal- 
nymi miały się pojawić jakieś różnice za­
patrywań i jakoby rezerwiści, powołani 
pod chorągiew, mieli stawić opór.

Nie mało trudów kosztowało p. Frey- 
cineta, zanim odniósł zwycięstwo w spra­
wie amnestyi dla wszystkich, jak to żą­
dają radykali francuscy, przestępców a 
więc dla podpalaczy i morderców poli­
tycznych. Prezes gabinetu odbył w so­
botę przed południem konferencyą z 
członkami komitetu lewicy radykalnéj i 
oświadczył, że rząd gotów jest wprawdzie 
więcej osób ułaskawić, ale w obecnych 
okolicznościach nie może ogôlnéj wydać 
amnestyi. Na konferencyi poruszono za­
razem wniosek dotyczący banicyi książąt. 
P. Freycinet zapewniał, że rząd sam we­
źmie inicyatywę i zarządzi środki, których 
wymagać będzie dobro republiki ; obecnie 
jednak wniosek ten nie jest na czasie. 
Tegoż dnia wieczorem przyszła amnestya 
pod obrady Izby. Prezes gabinetu prosił 
Izbę, ażeby odrzuciła wniosek i tym spo­
sobem dała wyraz zgodności swej z rzą­
dem. Większość nie cliciała już dzisiaj 
sprowadzać upadku gabinetu i 347 przeciw 
116 glosom odrzuciła żądanie skrajnej le­
wicy, poparte przez część monarchistów. 
Ruch jednak socyalistyczny, wywołany 
zaburzeniami w Decazeville, coraz większe 
przybiera rozmiary. Strajkujący robo­
tnicy w St. Quentin, chwytają się dawnych 
praktyk rewolucyjnych; w sobotę poczęli 
stawiać barykady, ale rozpędziła ich po- 
licya i aresztowała 30 osób. Przywódzcy 
komuny nie spoczywają i pracują dalej 
nad podniecaniem w masach ludu pożą­
dliwości socyalistycznych. W zeszły piątek 
miała Ludwika Michel na zebraniu na 
sali des Milles Colonnes mowę, w której 
Wyjaśniając zaburzenia w Decazeville, wy- 
rzekła otwarcie, że nie są one zaj­
ściem miejscowém, ale oznaczają początek 
walki pomiędzy wyzyskiwaczami a wyzy­
skiwanymi, walki, która niezadługo za­
wrze na brzegach Renu, Tamizy i w Ro- 
syi. Położenie robotników, jak mówiła, 
staje się coraz gorszém; synowie fabry­
kantów spełniają mordy moralne na cór­
kach robotników; rząd wysyła synów ich 
na dalekie wyprawy i każę ich tam za­
bijać, ażeby opływał w dostatki Juliusz 
Ferry i inni złodzieje (sic !), podczas gdy 
robotnicy, żywiący swym potem próżnia­
ków, z głodu umierają. I)la tego działać 
potrzeba, szeregować się pod jedną cho­
rągwią i wznosić okrzyk bojowy: „Niech
^yje międzynarodowa rewolucya!“ — Na 
kmt‘e zebraniu przemawiał i deputowany 

as*y, który stawił w Izbie wniosek 
amnestyjny; uchwalono w końcu rezolu- 
eyą, zachęcającą strejkującycli robotników 
A wyirwania na raz obranej drodze. Po- 
(Liói6- zebrania odbyły się w innych jeszcze 
licv ^aryża. Za przykładem sto-

zaPewne i departamenty.
włoski odniósł zwycięstwo

nad opozycyą w sprawie nowego podziału 
podatku gruntowego. Izba deputowanych 
uchwaliła na piątkowem posiedzeniu 290 
przeciw 91 glosom znany projekt rządo­
wy. Sobotnie doniesienia o chwianiu się 
gabinetu p. Depretisa były przedwcze­
snemu W znanym zatargu z amerykań­
ską republiką Kolumbią poprosiły Wło­
chy Hiszpanią o pośrednictwo, które 
przyjął gabinet. Sagasty. Hr. Robilant 
żąda jednak, ażeby zachowanie się ko­
mendanta okrętu wojennego „Flavio 
Gioja“ wykluczoućm było z rokowań.

Gabinet Gladstona już się całkióm 
ukonstytuował. Ważną posadę podsekre­
tarza w ministerstwie spraw zagrani­
cznych otrzymał James Bry. e, podsekre- 
taryat dla kolonii Wodehouse, Hanenge 
został kanclerzem księstwa Lancaster, a 
Callings sekretarzem lokalnego urzędu. 
„Daily News“ wspomina o pogłosce, ja­
koby lord Granville miał odstąpić tekę 
kolonii ministrowi spraw zagranicznych 
Roseberemu, a zostać zamianowanym 
kanclerzem tajnej pieczęci; w tym razie 
wstąpiłby do gabinetu Dilke jako mini­
ster spraw zagranicznych. — Z przyjściem 
do steru rządów gabinetu liberalnego 
rozpoczął się równocześnie ruch w an­
gielskich koloniach australskich przeciw 
Niemcom. Rada związkowa południowej 
Australii postanowiła wysłać do guber­
natora adres, w którym żąda przedłoże­
nia sobie depesz i dokumentów, odnoszą­
cych się do Nowej Gwinei i wysłania do 
królowej adresu, przemawiającego za u- 
trzymauiem porozumienia Anglii z Fran- 
cyą, które „zabezpiecza niezależność No­
wych Hebryd.“ „Nordd. Allgem. Ztg.“ 
pisze z pewną ironią o tćj uchwale, ja­
koby cliciała powiedzieć, że Gladstone 
rozpoczyna znowu dawne swe praktyki 
antiniemieckie w koloniach australskich.

W sprawie wydalania.

W Paryżu w szkole lekarskiéj oraz 
w szkole dla sztuk pięknych zaszły nie­
dawno zamieszki, w skutek czego rozbiera 
„Republique franc.“ kwestyą przypuszcze­
nia obcych poddanych do tych szkół. Po­
przedziwszy wywody swoje traktatem o 
gościnności, przytacza rzeczone pismo roz­
maite punkta, przemawiające przeciwko 
przypuszczeniu obcych poddanych do szkoły 
sztuk pięknych. „Wszelkie względy wyż­
szej moralności — pisze „Repub. franę.“, 
a dodajemy nadto wysokiéj polityki nie 
wstrzymają nas od zdania, że w pewnych 
przypadkach nasi robotnicy tak samo jak 
nasi uczniowie nie bez słuszności się żalą.“ 
Dalej wskazuje to pismo na tę okoli­
czność, że lokale szkoły sztuk pięknych 
nie wystarczają nawet dla uczniów z wszy 
stkicli stron Francyi, tak że nawet nale­
żałoby liczbę miejsc ograniczyć, miano 
wicie tycli, jakich się obcym użycza. — 
Również krytykuje „Republ. franę.“ roz 
dzielanie nagród, których znaczną część 
otrzymują „obcy.“

W pierwszej Izbie w Holandyi zain- 
terpelowano w tych dniach rząd, czy po­
czynił jakie kroki u rządu pruskiego co 
do łagodniejszego postępowania przy wy­
dalaniu obcych poddanych, na co minister 
odpowiedział, że obecnie toczą się w tym 
względzie z Prusami rokowania.

Pomiędzy oficerami wojsk rosyjskich 
— Rosyanami a Niemcami — zachodzą 
obecnie coraz częściej zatargi i pojedynki 
i to przeważnie z antagonizmu narodowo­
ściowego. Przypadki takie zaszły w Mo­
dlinie, a w Warszawie przeszkodziła tylko 
policya krwawemu spotkaniu. Sekundan­
tami Rosyan są Rosyauie lub Polacy 
Niemców ich rodacy.

Stolica św. Wojciecha.

Jak się dowiadujemy z Rzymu nade­
szło tam już pismo ks. proboszcza Din­
dera, w którem przyszły nasz Arcypasterz 
oświadcza Stolicy św. na wyraźne wezwa­
nie Ojca św. gotowość przyjęcia godności 
Arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego.

Doniesienie te potwierdza królewiecka 
depesza „Koln. Volksztg.,“ które przed 
kilku dniami wiadomość pierwsza podała.

O ks. Diuderze otrzymało warszawskie 
„Słowo“ od jednego z obywateli Króle­
stwa, który przed niedawnym czasem był 
w Królewcu i poznał osobiście przyszłe­
go naszego Arcypasterza pismo następu 
jące:

„„.List wasz odebrawszy, spieszę natych

miast zadość uczynić życzeniu waszemu, o ile 
pamięć starczy. Jeździłem do Królewca w 
lecie r. z. dla odszukania tam grobu jednego 
ze znajomych. Po bezowocnych poszukiwaniach 
na cmentarzach królewskich, poradzono mi 
udać się do proboszcza ks. Dindera, który 
mógł mnie dokładnie poinformować, za pomo­
cą metryki pogrzebowej. Zastałem go odpra­
wiającego mszą św. w rodzaju kaplicy domo­
wej, mogącej pomieścić najwyżćj 200 osób. 
Po nabożeństwie udałem aię do mieszkania ks. 
proboszcza, bardzo skromnfego, składającego się 
z trzech pokoików, utrzymywanych z wzoro­
wą czystością. Po przybyciu do mieszkania, 
ks. Dinder zaprosił mnieigościnnie na kawę. 
Wówczas mogłem się przypatrzeć jego po­
wierzchowności, niedomyślńjąc się, że nieba­
wem proboszcz królewiecki, tak wysokie, a tak 
blisko nas obchodzące zaj|ć miał stanowisko! 
Ks. Dinder wygląda na lat 50 ; jest wzrostu 
słusznego, dobrej tuszy i twarzy rumianej. Ca­
le jego zachowanie się odznacza się powagą ; 
w prowadzeniu rozmowy o, interesach zajmuje 
się szczegółami aż do drobiazgowości i traktu­
je. rzecz nader systematycznie ; w rachunkach 
bardzo ścisły. Z dalszej rozmowy przypomi­
nam sobie różne szczegóły, zdradzające dba­
łość ks. Dindera o zasady i całość religii ka­
tolickiej. Na zapytanie moje, dla czego od­
prawia nabożeństwo w tak małej kaplicy, ma­
jąc tuż obok prześliczny kościół, odpowiedział 
mi, że kościół ten zajęty jest obecnie przez 
starokatolików, z którymi ^oczy zaciętą wojnę 
i ma nadzieję wkrótce wywalczyć od nich nie­
słusznie posiadaną parafialną świątynię. Ks, 
Dinder mówi po polsku, i a chociaż czasami 
brakuje mu -wyrazów, nie zastępuje ich jednak 
niemieckiemi, lecz wyszukuje w pamięci oppo- 
wiednich polskich. Rozmowa nasza toczyła 
się wyłącznie po polskie. W obejściu ze 
mną był ks. Dinder nad . wyraz uprzejmym ; 
ułatwił Bu-poszokiwasU'giśobff, wydał na po­
czekaniu metrykę pogrzebową własnoręcznie 
spisaną i ofiarował się nawet pośredniczyć w 
sprawie postawienia pomnika na cmentarzu, 
jeżelibym sam niemógł dłużej zabawić w Kró­
lewcu. Na tem ograniczają się wiadomości 
moje co do osoby ks. proboszcza królewiec­
kiego, a dziś Arcyhiskupa-nominata ....

L.

W sprawie t. z. polonizacyi.
Książę Bismarck zarzucał byłemu wy­

działowi katolickiemu w ministerstwie 
wyznań, a mianowicie jego przewodniczą- 
cęmu, p. Kretzigowi, „polonizacyą“ Niem­
ców i oddanie się w usługi Polakom, 
mianowicie pod względem szkoły.

Nie są to zarzuty nowe, powtarzają 
się one już od dawniejszego czasu — i 
wywołały już dawniej odpowiedź ze strony 
byłego ministra oświaty, p. Miihlera, z 
której wyjmujemy, co następuje:

Katolicki wydział nie wywierał nigdy 
żadnego wpływu w spraivie szkolnej, ani 
lu sprawie języko wej, które obrabiano wyłą­
cznie w ogólnym wydziale edukacyjnym pod 
dyrekcyą podskretarza stanu Lebnerta, prote­
stanta. Że ministerswo tej sprawy nie po­
mijało, lecz owszem świadomie i z konse- 
kwencyą dążyło do tego celu, aby każde dzie­
cko, wychodzące ze szkoły, umiało tyle po 
niemiecku mówić i pisać, aby sobie w tym 
języku dało radę w sprawach obywatelskich i 
publicznych — tego dowodzą reskrypty z cza­
sów mego zarządu, które również znane i ko­
munikowane były panu prezesowi gabinetu, 
księciu Bismarckowi. Że te rozporządzenia 
trafiały w samo sedno, tego dowodzą liczne 
skargi Polaków w sejmie pruskim. Żeśmy 
mieli odwagę przystąpić do tej sprawy ener­
gicznie, o tem świadczą akta z roku 1864, 
umieszczoe w „Oentralblatt für die Unterrichts- 
Verwaltung z roku 1864, pag. 184, i z roku 
1870, pag. 340.

Już na kilka lat przed wydaniem usta­
wy o nadzorze szkolnym usunięto tam od in- 
spekcyi szkolnej księdza, który w sprawie ję­
zykowej opierał się rozporządzeniom rządo­
wym. Natomiast aż do roku 1872 nie było 
funduszów na to, aby usunięte siły nadzorcze 
zastąpić innemi. Dopiero w ostatnich miesią­
cach mego urzędowania udało się skłonić p. 
min. skarbu do wyznaczenia na ten cel 20,000 
talarów, poczóm ułożono plan nadzwyczajnćj 
rewizyi szkół polskich, który mój następca dr. 
Falk wykonał. Projektowanej i pod dyrekcyą 
samego kanclerza przygotowywanej ustawie o 
nadzorze szkolnym nie miałem tern mniej po­
wodu się opierać, że zapewnione było wyda­
nie prawa szkolnego, które na własne żą­
da n ie cesarza miał» poręczać w myśl 
konstytucyi prawa i przywileje, jakie Kościół 
ma względem szkoły.

Mimo tych zapewnień, „wydział ka­
tolicki“ pozostał i pozostanie polonizato- 
rem szkoły, chociaż ze szkołą naszą nic 
nie miał wspólnego;

Król Wilhelm żądał ustawy szkólnćj, 
poręczającej prawa Kościoła w myślkon- 
stytucyi, — tymczasem co się stało z kon- 
stytucyą i z prawem Kościoła do szkoły??!

Dwa okólniki.

„Norod. Allg. Ztg-“ pragnąc zapewne 
wpłynąć na ton i tekst przyszłych listów 
pasterskich w dzielnicach polskich, pracuje 
od pewnego czasu nad tem, aby ducho­
wieństwo a nawet i dawniejszych Bisku­
pów polskich przedstawić w świetle najzago­
rzalszych rewolucyonistów. O trochę so- 
fisteryi, podstępu i fałszywego grupowania 
faktów — nie chodzi organowi berlińskie­
mu ; przecież „cel uświęca środki!“

Najprzód cytuje się z książki Knorra 
o powstaniach polskich ustęp szkalujący 
księży katolickich z Królestwa Polskiego, 
za udział w powstaniu i maluje się tych 
księży polskich jako okrutników i bunto­
wników najgorszego rodzaju.

Następnie cytuje się okólnik Arcybi­
skupa lwowskiego, śp. ks. Fr. Wierzchlej- 
skiego, z dnia 18 listopada 1861, wymie­
rzony przeciwko nadużywaniu ambony i 
kościoła do politycznych demonstracyi i 
przypominający, czóm w myśl soboru try­
denckiego ma być kazanie i nauka z am­
bony do wiernych głoszona.

Na koniec zaś oddrukowuje się list pa­
sterski Najprzewielebniejszego ks. Arcy­
pasterza śp. Leona Przyłuskiego (którego 
„Nordd.“ nazywa „Przylucki“) z r. 1861, 
nie mający nic wpólnego ani z powstaniem, 
ani nadużywaniem ambony lub Kościoła, 
lecz wydany z powodu zbliżającego się 
terminu prawyborów i wzywający kapła­
nów, aby wybierali, ludzi zacnych, wzoro­
wych, znanych z prawości i przywiązania 
do Kościoła, do kraju, umiejących oddać 
Bogu co jest boskiego, a cesarzowi co jest 
cesarskiego.

Zestawiwszy w ten sposób te trzy o- 
koliczności, konkluduje się tak:

1. księża polscy są rewolucyonistami, 
tak, że nawet ks. Arcyb. lwowski musiał 
ich potępić.

2. Arcybiskup guieźuieński zamiast 
zrobić to samo, nie tylko tego obowiązku 
nie spełnia, lecz owszem podbudza księ­
ży przeciwko rządowi, robiąc z nich agi­
tatorów politycznych.

3. Ergo ? ... Ergo Arcybiskupem gnie- 
źnieńskiem nie może być Polak ...

List Arcyb. lwowskiego i zacytowany 
tutaj list pasterski śp. ks. Arcyb. Przy­
łuskiego dotyczą zupełnie odrębnych ma- 
teryi i eo ipso muszą być zapisane w zu­
pełnie odrębnym tonie. Gdy „Nordd. 
Allg. Ztg.“ weźmie np. list pasterski o 
poście i zestawi go z okólnikiem lwowskim 
z d. 18/10 61 będzie miała znowu wielką 
różnicę i znów może piorunować, że ks. 
Arcyb. Przyłuski nie wstrzymuje księży 
od nadużywania ambony!...

„Nordd. Allg. Ztg.“ popełnia jeszcze 
tę niedorzeczność podstępnie wyrafinowa­
ną, iż rzekome gwałtyj „rewolucyjnych“ 
księży w Królestwie przedstawia jako na­
stępstwo i skutek pasterskiego listu ks. 
Arcyb. Przyłuskiego z r. 1861! . .!

Faryzeizm pólurzędowego pisma wy­
ziera tu na każdym kroku, a sprzeczności 
w każdym ustępie pełno.!

Ta sama gazeta, która tylokrotnie po­
tępiała uchwały soboru trydenckiego, 
która drży jeszcze dziś na myśl semina- 
ryów i konwiktów zakładanych według 
przepisów trydenckich — tutaj goto­
wa iść do korda za to, że Okólnik 
Ks. Arcyb. Przyłuskiego napisany jest 
rzekomo nie w duchu soboru trydenckiego!

To pismo, które przyklaskiwało żan 
darmom i konstablerom wywożącym za 
granicę księży wiernych „duchowi Chry­
stusa,“ posłusznych swej władzy ducho­
wnej, — które podziwiało męztwo i od­
wagę cywilną kapłanów buntujących się 
przeciw Biskupom, — to samo pismo dziś 
unosi się nad pismem Ks. Arcybiskupa 
Wierzchlejskiego, kładąc przycisk na po­
słuszeństwo dla władzy kościelnej.

Jest czas darcia — i czas zszywania, 
„czas milczenia i czas mówienia“, mówi 
Kaznodzieja Pański, a mężowie, których 
Duch św. postanowił Biskupami, aby rzą­
dzili Kościołem bożym — wiedzą dobrze, 
kiedy, co i jak mówić mają.

Gdy w dyecezyach icłi pieczy powie­
rzonych dzieją się nadużycia, wtedy pod­
noszą gromki głos, karcący te nadużycia — 
gdy chodzi o obronę praw Kościoła i za 
sad odwiecznej sprawiedliwości, wtedy wzy­
wają sługi ołtarza, aby wpływu swego nie 
szczędzili, lecz pracowali nad wyborem 
takich posłów, którzyby i Kościoła i

tycli odwiecznych zasad sprawiedliwości 
bronili.

W tćj ostatniój myśli i w tym osta- 
snim duchu napisany jest list pasterski 
ś. p. ks. Leona Przyłuskiego, nie różnią­
cy się w niczćm od tycli ustępów apo­
stolskich listów Leona XIII, w których 
dziś tyle przez samą „Nordd. Allg. Ztg.“ 
sławiony Ojciec święty zaleca ducho­
wieństwu, aby wpływu i stanowiska swe­
go używało do ukształtowania spraw pu­
blicznych w duchu chrzęściańskirn.

W Encyklice „Immortale Dei mutius“ 
powiedziano:

„Zresztą godzi się zwykle i pożądauóm 
jest, aby działanie katolików przechodziło 
i na szerszą sferę spraw politycznych... 
W zwykłych warunkach usuwać się cał­
kowicie od spraw państwowych, byłoby 
tak samo zlćm, jak niedbać wcale o dobro 
publiczne i nie chcieć się w niczćm do 
niego przyczynić“ i t. d.

Jeśli zaś tak jest, któż może winić o to 
ks. Arcyb. Przyłuskiego, że wzywa ka­
płanów, aby odprawiali msze św. i błagali 
Ducha św. na intencyą tych, którzy za­
bierają się do wpływania w sposób 
g o d z i w y, boć przez wybory ustawami 
paóstwowemi przepisane — na ukształto­
wanie spraw publicznych w duchu chrze- 
ściaóskim?!

Tak samo ma się rzecz z innemi spra­
wami. które „Nordd. Allg. Ztg.“ przez swe 
finty ' i podstępy chciałaby przekręcić i 
spaczyć — a może duchowieństwo polskie 
a nawetArcybiskupów gnieźnieńskich przed­
stawić w oczach przyszłego Arcypasterza 
naszego jako buntowników i rewolucyoni­
stów. Przecież Najdostojniejszego księdza 
kardynała Arcybiskupa Ledóchowskiego 
bez ogródki nazwała rewolucyjnym pra­
łatem !

Ksiądz proboszcz Dinder, jeśli zasiądzie 
na tronie Arcybiskupów gnieźnieńskich, 
nie będzie naturalnie mógł pisać takicłi 
listów, jakie w XIII wieku pisywał jego 
poprzednik ks. Arcybisków Świnka — ale 
z pewnością pojmie i zrozumie, jakie nie­
bezpieczeństwo sprawie katolickiej grozi 
ze strony tych, co odziewając się w takie 
baranie skóry, jakie obecnie przywdziała 
„Nordd. Allg. Ztg.;“ —chcieliby Biskupów 
katolickich uczyć, jakie listy pasterskie 
pisywać mają do swych dyecezyan — i o 
ile możności chcieliby im podawać teksty 
z pisma św. i z ojców Kościoła!

Z pazurów wyzierających z pod tej 
owczćj odzieży łatwo ich poznać każdemu.

Rozprawy « burmistrzu pomislim.
Całe sobotnie posiedzenie sejmu pru­

skiego, obradującego nad pozycyą 36,000 
marek pensyi dla ministra Puttkamera, 
poświęcone było sprawie niepotwierdzenia 
kilku burmistrzów postępowych, i to w 
Tylży, w Wystruciu i Poznaniu. Po­
stępowcy Dirichlet, Biichtemann, Zelle, 
Czwaliua, Rickert itd. wystąpili ostro 
przeciw p. ministrowi i przeciwko całemu 
kierunkowi „rządów puttkamerowskicli“ — 
obwiniając p. Puttkamera, iż kierując się 
stronniczemi poglądami, wnosi rozdwojenie 
i rozgoryczenie między obywateli a nie 
potwierdzając wybranych ogromną wię­
kszością burmistrzów, naraża i tak już 
przeciążone komuny na większe jeszcze 
podatki. Na trafność tej uwagi zupełnie 
się godzimy, Jeśli po 12 latach zmienią 
się stosunki i liberalny kierunek w rzą­
dzie weźmie górę, to Poznań może mieć 
trzech pensyonowanych burmistrzów, bez 
czego bylibyśmy się najzupełnićj obyli, 
gdyby rząd był potwierdził wybór pana 
Eersego.

Pan Kennemann z Klenki, który te­
raz postąpił na członka ekonomicznego 
kolegium krajowego i na posła do sejmu, 
skorzystał z tej sposobności, aby obwinić 
p. Hersego o to, że rozdwoił Niemców 
na dwa wrogie obozy, że sprzyjał Pola­
kom a przynajmniej wzmocnił ich stano­
wisko, za co go spotkał zasłużony los nie­
potwierdzenia.

Dirichlet, Rickert, Zelle i Bttchte- 
mann dali panu Kennemannowi zasłużo­
ną odprawę, a poseł Kantak nie pominął 
tej zręczućj sposobności, aby przedstawić 
Izbie, jak to nasi „kochani“ współoby­
watele narodowości niemieckiej ledwo 
przestąpią próg Izby, zaraz w swych 
„Maidspeechach wstępnym bojem ude­
rzają ua Polaków, częstokroć bez znajo­
mości rzeczy.

Obok tego nie omieszkali postępowcy 
przypomnieć panu Puttkamerowi rozpraw 
sejmowych z dni 28, 29 i 30 stycznia i 
zapytać go, czy wydalenie 30,000 obcych



poddanych świadczy o „łagodności“ jego 
rządów, sprostowali kilka mylnych jego 
twierdzeń co do charakteru osób wyda­
lonych i przypomnieli mu jego zdolności 
w geometryi wyborczćj z czasów, kiedy 
jeszcze był landratem za dni Schwe- 
rina i oświadczyli, że gdyby jeszcze kie­
dy za rządów liberalnych miał zostać 
landratem i tak postępować, jak za cza­
sów Schwerina. toby go bez ogródki zło­
żono z urzędu?

Pan minister krótko i zwięzłowato 
odpowiedział, że nie potrzebuje się tłu­
maczyć z postępowauia swego, z po­
twierdzenia, lub niepotwierdzenia^ bur­
mistrzów — gdy go jednak zaczęto przy­
pierać do muru, wystąpił stanowczo prze­
ciw postępowcom, zarzucił im, że jako 
pobici wodzowie urządzają wielką kano­
nadę, że im to jednakże na nic się nie 
przyda, gdyż rząd broniący praw korony 
nie ulęknie się ich pogróżek.

Taki był przebieg i charakter rozpraw 
sobotnich, z których szczegółowe sprawo­
zdanie znajdzie czytelnik pod zwykłą ru­
bryką. Tu zaś podajemy przemówienie 
posła naszego, p. Kantaka.

Poseł Kantak Każmirz.
Mości Panowie ! Z góry pragnę stwier­

dzić — a jest to dla mnie i jak mnie 
mam także dla Izby, ważną rzeczą, iż p. 
Kennemann, nowy poseł z W. Księstwa 
Poznańskiego, nie miał nic pilniejszego, 
jak zaraz w pierwszćj mowie swojej wy­
stąpić w tćj Izbie przeciw nam Polakom. 
Nie my przeto Polacy wywołujemy tutaj 
rozprawy o polskości i o stosunkach Niem­
ców do Polaków w W. Księstwie Po­
znańskim, lecz właśnie ci Panowie. 
Przed kilku dniami mieliście Panowie 
podobny wypadek. Nowy członek tej 
Izby, prezes senatu karnego w wyższym 
sądzie ziemiańskim w Poznaniu p. Hä­
gens pofolgował również spiesznie swemu 
uczuciu i w swej „dziewiczej mowie“ 
wystąpił przeciw nam Polakom.

Charakteryzuje to dosadnio tych Pa­
nów i stosunek, jaki istnieje między Niem­
cami a Polakami, przedewszystkiem zaś 
pozwala się domyślać, czego się od ko­
chanych naszych współobywateli niemie­
ckich spodziewać możemy.

(Bardzo dobrze! na ławach polskich.)
A z jaką to jeszcze znajomością rze­

czy występują ci Panowie!
Poseł Hagens żyje w mieście Pozna­

niu, zajmuje tam wybitne stanowisko, a 
jednak powiada tutaj, że przy wyborze 
burmistrza miasta Poznania głosowało 7 
albo 8 Polaków z konserwatystami. P. 
Hagens nie wie przeto o tern, że w sku­
tek systemu wyborczego i przez ścisłe 
połączenie Niemców z Żydami na 36 ra­
dnych miasta Poznania dziś jest tam 
tylko 4 Polaków ? ! Tyle przecież powi­
nien wiedzieć poseł zamieszkały w Po­
znaniu, jeśli chce mówić o głosowaniu w 
radzie miejskiej.

(Słychać jakiś głos!)
Nie! p. Hagens się nie omylił, gdyż 

w takim razie byłby omyłkę swoję po­
prawił przy korekcie stenogramów, a tego 
nie zrobił.

Wystąpienie p. Kennemanna wcale 
mnie nie zadziwia. Toć to on był pierw- 
wszym właścicielem ziemskim w W. Ks. 
Poznańskićm, który wprowadził pierwsze­
go rządowego proboszcza i to p. Ku- 
betschacka, najwięcćj osławionego ze 
wszystkich, z wyjątkiem może pana 
Breneka, któremu się może pierwsze miej­
sce należy.

(Suchajcie !)
Dawnićj objawiał on swe uczucia 

względem katolicyzmu, dziś dowiadujemy 
się, co czuje względem nas Polaków! 
I przeciwko niepotwierdzonemu burmi­
strzowi panu Hersemu wystąpił tylko dla 
tego, że p. Herse nie żywi względem nas 
Polaków tej samśj nienawiści, jaką pała 
tylu innych Niemców.

P. Kennemaun powiedział wam tutaj,

1'BZEZ
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(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 30.)

Postać młodego książątka była pełna 
wdzięku, twarz duża, nalana, wypukłe 
oczy patrzyły nieśmiało; usta miał grube, 
wilgotne, jak u ludzi skłonnych do uciech 
stołu; olbrzymie i czarne, jak skrzydło 
kruka, włosy spadały mu aż na ramiona. 
Wziął tćż po ojcu tylko owe krucze włosy 
i smagłośó cery.

Ci, którzy mu byli bliżsi, upewniali 
jednak Kmicica, że młody książę ma du­
szę szlachetną, pojęcie niepospolite i zna­
komitą pamięć, dzięki której prawie 
wszystkiemi językami rozmówić się może, 
i że tylko pewna ociężałość ciała i ducha, 
oraz przyrodzone łakomstwo w jedzeniu 
stanowią wady tego niepospolitego zkąd- 
iuąd panięcia.

Jakoż wdawszy się z nim w rozmowę, 
przekonał się pan Andrzej, że książę nie 
tylko ma pojętny dowcip i trafny sąd o 
wszystkiem, ale i dar jednania sobie lu­
dzi. Kmicic pokochał go po pierwszej roz­
mowie, tern uczuciem, w którem jest naj­
więcej litości. Uczuł, że dałby wiele, by 
temu sierocie wrócić świetny los, jaki mu 
się prawem z urodzenia należał.

Lecz przekonał się także przy pier-

M. P., jak to Niemcy wszędzie w zwar­
tym szeregu przeciw nam Polakom glo­
sują — i to jest prawdą. Idą oni tutaj 
za głosem księcia Bismarcka, który cza.su 
swego powiedział, że nawet postępowiec 
jest mu milszy w Poznańskićm od Polaka, 
a przecież — to powiedzieć mogę — po­
stępowców nie bardzo miłuje.

(Wesołość.)
Innego postępowania nie można się prze­
to spodziewać po tych panach, którzy, 
jak wiadomo, idą z księciem Bismarckiem 
przez kopce, płoty i rowy, jako znana 
partya Knoblocha sans plirase 

(Wesołość)
— no, tak przecież ów landrat się na­
zywał, a panowie nazwisko to przyjąć 
musicie !

Mogło się to wprawdzie wydarzyć i 
mógł tćż p. Herse brać w tern udział, 
że tam, gdzie panowie ci byli pewnymi 
swego zwycięztwa, rozdwoili się odpo­
wiednio do swego stanowiska partyjnego, 
ażeby się natychmiast połączyć i zwrócić 
przeciwko nam, kiedy sprawa miała się 
rozstrzygać. Czynili to oni zwykle i bez 
tego, a najpewniej w tym razie, kiedy 
była jakakolwiek wątpliwość co do osta­
tecznego rezultatu. P. Herse nie zapierał 
się wtedy nigdy swego stanowiska nie­
mieckiego, aby. ożywiać i wzmacniać 
polonii.m, — na to żądam dowodów od 
p. Kennemauna — nie wystarczy tu 
wcale frazes, że to zrobił.

Słyszeliście już, panowie, od kolegi 
Buechtemanna, jaki brał udział w komi­
tecie sedańskim. Czyż ten komitet zawią­
zano ku popieraniu polonizmu? Tak samo 
wespół ze zmarłym burmistrzem Kolilei- 
sem pracował p. Herse nad śymultanizowa- 
niem i germanizowaniern naszych szkół 
miejskich, a z pewnością nie czynił tego 
w duchu wzmocnienia katolicyzmu i po­
lonizmu. Mógłbym wam, panowie, wiele 
innych jeszcze przytoczyć przykładów, 
które go jako Niemca charakteryzują. 
Był to jednak mąż uczciwy i jako taki 
nie czuł tej tak częstej u nas nienawiści 
przeciwko Polakom, która nakazuje wy­
rządzać nam niesprawiedliwość. Ale panom 
zdaje się to już za wiele, jeżeli Niemiec 
clice być sprawiedliwym dla Polaków.

M. Panowie! Wracam do wyboru. 
Słyszeliście od posła Buchtemanna, że 
p. Herse obrany został po dwakroó je­
dnomyślnie a potem raz jeszcze znaczną 
większością. My Polacy głosowaliśmy 
także za nim z wszystkimi innymi. W 
końcu oddaliśmy nasze głosy na komisa­
rza rządowego. Dla czego ? Oto dla 
tego, żeśiry pragnęli koniec położyć za­
targowi a uie chcieliśmy stawiać opozy- 
cyi przeciw temu pauu i odmawiać mu 
naszego zaufania z tego jedynie powodu, 
że rząd go przysłał. Sądziliśmy, że w 
interesie miasta należało nam skończyć 
tę sprawę. Ztąd może rząd królewski 
i panowie po tej stronie (prawicy) prze­
konać się, że nie prowadzimy opozycyi 
dla opozycyi, lecz przeciwnie bez wido­
ków stronniczych sądzimy i działamy, bez 
względu ua to, czy wspieramy rząd, czy 
też nie, czego zresztą daliśmy dowód 
przy innej sposobności w tej Izbie, co 
rząd mógłby tćż uznać i być nam za to 
wdzięcznym.

(Brawo !)

Przy osobistych wzmiankach odezwał 
się p. Kantak w następujące słowa:

M. Panowie! Nie zaprzeczałem wcale 
p. Kennemanowi, jako nowemu członkowi 
tćj Izby, prawa do zabrania głosu i do 
wypowiedzenia swych poglądów. Wygło­
siłem tylko usprawiedliwioną krytykę spo­
sobu wypowiadania jego poglądów. Ponie­
waż p. Kennemann oświadcza i się spo­
dziewa, że później ze mną się rozprawi, 
więc mogę mu na teraz oświadczyć, że 
gotów jestem do tego każdego czasu, obe­
cnie zrzekam się dalszych wywodów.

Z której gazety p. Hagens przejmuje

wszym obiedzie, iż prawdą było, co mó 
wiono o łakomstwie Michała. Młody ksią­
żę zdawał się nie myśleć o niczem wię- 
cćj. tylko o jedzeniu. Wypukłe jego oczy 
śledziły niespokojnie każdą potrawę, a 
gdy mu przynoszono półmisek, nabierał 
ogromne kupy na talerz i jadł chciwie 
z mlaskaniem wargami, jak tylko łakomcy 
jadają. Marmurowa twarz księżnej przy­
oblekała się na ów widok jeszcze wię­
kszym smutkiem. Kmicicowi zaś stało się 
nieswojo tak dalece, że odwrócił oczy i 
spojrzał na pana Sobiepana Zamoyskiego.

Lecz pan starosta kałuski nie patrzył 
ani na księcia Michała, ani na swego go­
ścia. Kmicic poszedł za jego wzrokiem i 
po za ramieniem księżnćj Gryzeldy ujrzał 
prawdziwe cudne zjawisko, którego nie 
zauważył dotąd. — Była to malutka 
główka dziewczęca, biała jak mleko, kra­
śna jak róża, a wdzięczna jak obrazek. 
Drobniuchue, same przez się wijące się 
loczki zdobiły jej czoło; bystre oczka 
strzygły ku oficerom, siedzącym wedle 
pana starosty, nie pojmując i jego sa­
mego; wreszcie zatrzymały się na Kmi­
cicu i patrzyły nań z uporem tak pełnym 
zalotności, jakby mu chciały w głąb’ ser­
ca zajrzeć.

Lecz Kmicic niełatwo się konfundo- 
wał, więc jął zaraz patrzyć w te oczka 
zgoła zuchwale, a następnie trącił w bok 
siedzącego wpodle pana Szurskiego, po­
rucznika nadwornćj pancernćj chorągwi 
ordynackiej, i spytał półgłosem:

— A co to za firka ogoniasta ?
— Mości panie — odrzekł ostro pan

swe wiadomości, to tak mnie jak i tćj Izbie 
jest obojętnem. To atoli jest stanowczo 
pewnćm, że przytoczone przez niego fakta 
są z gruntu fałszywe. M. Panowie, jeżeli 
ktoś o stosunkach dotyczących najbliżej 
miasta, w którem mieszka, przytacza błę­
dne fakta, to już każdy może wiedzieć, 
co o reszcie jego wywodów sądzić można.

Posłowi Kennemanowd, który teraz 
bardzo ostrożnie się wyraził, że p. Herse 
sprowadził na prowincyą nieszczęście, od­
powiem tylko, że to ma zapewne znowu 
dotyczyć rzekomego ożywienia polonizmu, 
to zapewne jest owo nieszczęście.

IV dalszy rozbiór tego, co p. Hagens 
właśnie wypowiedział, nie mam powodu 
się wdawać. Faktem jest, że przytoczone 
przez niego cyfry są fałszywe. Ale twier­
dzenie jego o zgodności lub kontakcie 
kierunku „Posener Ztg“_ z kierunkiem po­
słów polskich, ponownie świadczy, jak 
mało p. Hagens zna nasze stosunki. „Pos. 
Ztg“ tak samo jak mianowicie „Posener 
Tgblt“ i ich kierunki nie stoją z nami 
w żadnym związku, ani nie są nam bli- 
zkie,mi — prze, iwnie występują one mniej 
lub więcej wjjjgo w obec narodowości 
polskiej. _________

Trzy rezolucje Niemców austriackich
z powodu mów księcia Bismarcka.

I.
Wiedeń, 6 lutego.

(~) Obok wyboru prezydyum Izby, 
największą ciekawość budzą dziś zaj­
ścia w dwóch klubach lewicy, wywołane 
mowami ks. Bismarcka. Pomimo 
ostrzeżenia klubu niemiecko-austryackiego, 
którego prezes baron Scharschmidt udał 
się osobiście do sali zebrań klubu nie­
mieckiego, tenże uchwalił rezolucyą 
tćj treści:

Należący do klubu niemieckiego członko­
wie zdecydowani bronić zawsze interesów Niem­
ców w Austryi, z radością witają objawione 
w ostatnich mowaali ks. Bismarcka zrozumie­
nie niebezpieczeństwa, jakie całemu narodowi 
niemieckiemu i jego pojedyńczym członkom 
grozi ze strony słowiaństwa. W obec oparcia 
na potędze faktycznych stosunków ścisły, h 
związków Austryi z cesarstwem niemieckiem, 
wszelkie spotęgowanie narodowego poczucia 
w Niemczech musi także sprowadzić wzmo­
cnienie Niemców austryackicb w ich ciężkiej 
walce. Z tego względu członkowie klubu 
niemieckiego czują się zobowiązani wyra­
zić swe wdzięczne uznanie za wypowie­
dziane w mowaeh ks. Bismarcka silne poczu­
cie narodowe.

Kilku posjów z Górnćj i Dolnćj 
Austryi stanówczo sprzeciwiało się uchwa­
leniu tćj rezolucyi i podobno zamierza 
wystąpić z klubu niemieckiego, który 
wtedy stałby się kółkiem posłów niemie- 
cko-czeskich ostrzejszego tonu. Tymcza- 
czasem jednak odbyt się jeszcze ponowny 
wybór prezydyum klubu. Wybrano Heils- 
b erga (Styrya) prezesem, W e i 11 o f a 
(Wiedeń) i Knotza (Czecha) wicepre­
zesami.

Atoli klub niemiecko-austryacki 
aby sparaliżować effekt pruśofilskiej de- 
monstracyi klubu niemieckiego, uchwalił 
następującą rezolucyą:

Klub niemiecko-austryacki, uważający obro­
nę interesów' niemiecko-austryackićj ludności 
za swe głównę zadanie, obronę tę uważa także 
za wyłącznie wewnętrzną s p r a- 
w ę monarckii austryackiej. Ponieważ klub 
niemiecki, wbrew umowie co do wspólnego 
traktowania spraw' politycznych, jednostronnie 
uchwalił manifestacyą, sprzeciwiającą się po­
wyższej zasadzie, i tern samem sprowadzi! 
stanowczą zmianę dotychczasowych ścisłych 
stosunków pomiędzy dwoma klubami, klub 
austryacko-niemiecki zastrzega sobie rozważyć 
swój przyszły stosunek do klubu niemie­
ckiego.

A zatem klub niemiecko-austryacki 
wprawdzie nie zerwał stanowczo związku

Szurski — nie mów lekce, kiedy nie 
wiesz o kim mówisz... nie żadna to firka, 
jeno panna Anna Borzobohata Kra- 
sieńska... i waćpan inaczej jej nie zwij, 
jeśli uie chcesz swojej grubijaidtatis ża­
łować.

— Aspan chyba nie wiesz, że firka 
to taki ptak i bardzo wdzięczny, dla te­
go też żadnego w tern przezwisku kon- 
temptu nie masz — odparł, śmiejąc się 
Kmicic — ale miarkując z waszmościnćj 
cholery, srodze musisz być zakochany.

— A kto tu nie zakochany?! — mru­
knął opryskliwie Szurski — sam pan sta­
rosta ledwie oczu nie wypatrzy i jako na 
szydle siedzi.

— Widzę to, widzę !
— Co tam waćpan widzisz !... On, ja. 

Garbowski, Stolągiewicz, Konojadzki, 
Rubeck z dragauii, Pieczynga, wszy­
stkich pogrążyła... i z waćpanem stanie 
się to samo, jeśli tu długo posiedzisz. Jej 
dwudziestu czterech godzin dosyć.

— Ej, panie bracie ! nie dałaby i we 
dwadzieścia cztery miesiące rady !

— Jakże to ? — pytał z oburze­
niem pan Szurski — toś waść ze spiży, 
czy co ?

— Nie ! jeno gdy kto waćpanu osta­
tniego talara z kieszeni ukradnie, to się 
już nie potrzebujesz bać złodzieja....

— Chyba, że tak! — odrzekł
Szurski.

Kmicic zaś sposępniał nagle, bo mu 
własne zgryzoty na myśl przyszły, i nie 
zważał więcej, że czarne oczka coraz to 
uporczywićj w aiego patrzyły, jakby py-

z klubem niemieckim, ale jednak dobitnie 
wystąpił przeciwko tegoż prusofilskim 
tendeneyom, i oświadczy! się przeciw­
ko wszelkiemu mięszaniu się 
w pły w ów zagranicznych do 
wewnętrznych sporów austr ya- 
ckich. Ponieważ mowa ks. Bismarcka, 
nie co do formy, ale co do treści była 
niewątpliwie interwencyą zagraniczną w 
wewnętrzną politykę austryacką, rezolu­
cja klubu niemiecko-austryackiego jest 
więc tćż pośrednio demonstracyą przeciwko 
ks. Bismarckowi.

W każdym razie klub austryacko- 
niemiecki, czyli umiarkowana lewica, tą 
rezolucyą zbliżył się do systemu rządo­
wego i trzebaby gorąco pragnąć, aby to 
zbliżenie stało się jak najściślejszćm, aby 
mianowicie kilku reprezentantów umiar­
kowanej lewicy weszło do gabietu. 
Bo jak dziś stoją rzeczy, my Polacy 
ponosimy wszelkie ciężary obecDĆj sytua- 
cyi, zaczepiani ze wszystkich stron, gdy 
komu podoba się zaczepiać gabinet hr. 
Taaffego, a żadnych ztąd nie 
mamy realnych korzyści. Za 
rządów Auersperga nie zaczepiano' nas 
ani w Berlinie, ani w Petersburgu, clioć 
de facto posiadaliśmy w Galicyi to wszy­
stko, co tam posiadamy dzisiaj. Dziś 
mamy w Austryi pozory wpływu, a 
bardzo realne niedogodności. To wszy­
stko zmieniłoby się, gdyby przyszedł do 
skutku kompromis pomiędzy gabinetem 
hr. Taaffego a klubem austryacko-nie- 
mieckim.

Dodajemy jeszcze, że według „Neue 
Freie Presse“ w klubie niemiecko-au- 
styackim posłowie grupy wielkich wła­
ścicieli zagrozili, iż wszyscy wystąpią, 
jeżeli klub nie zgani prusofilskićj demon- 
stracyi klubu niemieckiego.

Tryumf rosyjski z powodu domnie­
mywanego rozbicia się sojuszu n e- 

miecko-austryackiego.

W wielce znaczącym artykułem wy­
stąpiły znowu „Petersbuskija . Wiedo- 
mosti

Austrya w strachu i niepokoju — pisze 
ten dziennik. — Groźny glos, jaki się roz­
legł z Berlina, wywołał chorobliwe drganie 
w Wiedniu i w Peszcie. Na karcie stoi 
przyjaźń austro-niemiecka: żelazny kanclerz 
w swoich „anti-polskich“ mowach otwarcie, 
stanowczo, z właściwą sobie prostotą i szcze­
rością wyjaśnił coraz bardziej między oby­
dwiema sąsiedniemi monarchiami obostrzające 
się sprzeczności, wyjaśnił, że wewnętrzne in­
teresa i potrzeby obu państw idą po przeci 
wnycb drogach , zmierzają do przeciwnych 
celów, że wewnętrzna polityka Austrn- 
Węgier rychlej, lub później musi się znaleźć 
w zupełnćm przeciwieństwie z wewnętrzną 
polityką zjednoczonych Niemiec, że w takich 
warunkach niepodobna prawie myślpć o utrzy­
maniu także nadal ścisłych przyjaznych i 
sprzymierzeńczych stosunków między potę- 
żnemi środkowo-europejskiemi mocarstwami.

Postawiwszy taki punkt wyjścia dla 
swoich dalszych wywodów, „Petersb. 
Wiedom.“ w taki sposób zamykają swój 
artykuł:

W Wiedniu i w Peszcie zrozumiano te 
uwagi, i dla tego też łatwo pojąć prze­
strach i niepokój, jakie owładnęły całą prasą, 
społeczeństwem i sferami rządzącemi monar­
chii habsburskiej. Przymierze z Niemcami 
przedstawiano tam jakoby coś stojącego wyżćj 
po nad wszelkie ewentualności; Austrya li­
czyła na Niemcy, jak na mur : Niemcy we 
wszelkich warunkach pójdą z nami, nie mamy 
się więc czego obawiać Eosyi: w przymierzu 
z Niemcami jesteśmy hegemonami całego 
świata, wołano z zapałem, wiarą w siebie i zło- 
śliwćm uniesieniem i w Peszcie i w Wiedniu, 
i na tém przymierzu opierano urzeczywistnie­
nie wszelkich planów i ideałów austryackicb 
i węgierskich. Rosyą miano za nic ; rozmaite

tając, jak się nazywasz i zkąd się wzią­
łeś młody rycerzu ?

A Szurski mruczał:
— Wierci, wierci!... wierciła tak i we 

mnie, póki do serca nie dowierciła... teraz 
ani dba.

Kmicic otrząsnął się z zamyślenia.
— Czemu się który z was nie żeni u 

kaduka !
— Bo jeden drugiemu przeszkadza!
— Ba, to dziewka gotowa osiąść na 

koszu... choć, co prawda, jeszcze w tćj 
gruszce białe ziarnka być muszą.

Na to Szurski wytrzeszczył oczy i po­
chyliwszy się do ucha Kmicica, rzeki 
wielce tajemniczo :

—- Mówią, że jej dwadzieścia pięć 
lat, jak Boga kocham! Jeszcze przed 
inkursyą hultajską była u księżnej Gry­
zeldy.

— Dziw nad dziwy, uie dałbym jej 
nad szesnaście, niechby ośmnaście, naj­
wyżej !

Tymczasem „licho“ domyśliło się wi­
docznie, że o nićm mowa, bo oczki jarzą­
ca nakryło powiekami i jeno boczkiem 
trochę strzelało ku Kmicicowi, pytając 
ciągle : ktoś jest, taki urodziwy ?... zkąd 
się wziąłeś?

A on mimowoli począł pokręcać wąsa.
Po obiedzie wziął go pod ramię pan 

starosta K ałuski, który z uwagi na dwor­
ne maniery Kmicica, traktował go jako 
nie powszedniego gościa.

— Panie Babinicz — rzekł — wszą 7 
że waszmość mówiłeś mi, żeś z Litwy?

Lloydy“ nie chciały nawet dopuścić Bosyi 
¡o zbliżenie z Berlinem; „umowa piśmienna, 
zawarta między księciem Bismarckiem a hr. 
Kalnokiem, wydawała się pewnego rodzaju 
magna charta, pewnego rodzaju zagwaranto­
waniem możności urzeczywistnienia bezpiecznie 
najrozmaitszych planów i projektów bałkań­
skich i innych. I nagle, wśród najgłośniej­
szej wrzawy takiego rozradowania,'rozległ się 
potężny glos wzywający do otrzeźwienia, 
oświadczający, że wszystko to jest łudzeniem 
się, marzeniem szowinistów.

Istotnie cóż może być wspólnego między 
państwem, które na swoim sztandarze wypi­
sało jako dewizę narodowe zjednoczenie i je­
dyną ideę państwową a różnobarwną koali­
cją sprzecznych między sobą interesów,
,.wspólmieszkaniem“ — że się tak wyrazimy 
— narodowości, niczćm więcćj ze sobą nie 
związanych, prócz granic geograficznych, nie 
zmierzających do żadnego wspólnego państwo­
wego celu. Cóż jest wspólnego między Niem­
cami, wymagającemi, aby w ich granicach 
była szanowaną i kwitnęła tylko wspólna ca­
łemu narodowi państwowa i narodowa idea, a 
Austryą, na kresach którćj Dzieduszyccy gło­
szą żywotność „idei jagiellońskiej“, jawnie 
przyjaznej zjednoczonym Niemcom, w sercu 
której Dunajewscy rządzą losami monarchii, 
a Lichtensteiny i Lienbachery pracują ku 
większćj chwale idei klerykalnej. „Lodowćm 
tchnieniem powiało na przyjaźń między nami 
a Niemcami“, woła słusznie jedna z powa­
żniejszych gazet wiedeńskich („Neue Freie 
Presse“) i tylko anstryaccy urzędowcy i pół- 
urzędowcy i inny drobiazg dziennikarski wy­
kręca się uwagami, jakoby ks. Bismarck nie 
inyślał mówić o Polakach „w ogóle“, że 
przez zagranicznych zwolenników idei ja­
giellońskiej nie rozumiał Polaków austryackicb, 
że wreszcie Austryą nic to nie obchodzi, że 
jej interesa niczćm nie są dotknięte, że Pru­
sy dla Austryi bodaj czy nie są dalsze od 
księżyca, że w Prusach są zupełnie inne wa­
runki i t. d., a klerykalny „Vaterland“ 
wprost nawet wspomina, że stanowczo nie ma 
się tu czemu dziwić, ponieważ jest rzeczą 
zupełnie naturalną, że Bismarck, przebywszy 
kilka lat w Petersburgu, zaraził się... nihi­
lizmem. W rzeczywistości zaś widać to je­
dno: wszyscy się obawiają, co będzie dalej; 
wszyscy przyznają, że stosunki Niemiec do 
Austryi już odtąd uie są te, jakie były, i że 
nie takim, jak go sobie wyobrażono w Wie­
dniu i w Peszcie, jest grunt przyjaźni Nie­
miec dla Eosyi. Smutne naturalnie dla Au- 
stryaków rozczarowanie, ale rozczarowanie, 
które rychlej czy później, przy obecnem poło­
żeniu austro-węgierskiego wewnętrznego i 
zewnętrznego życia politycznego nastąpić 
musiało.

Sprawy sejmowe.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 6 lutego.

Posiedzenie 14. Początek o godzi­
nie 1174.

Drugie obrady nad etatem rozpoczy­
nają się od etatu ministerstwa spraw we­
wnętrznych. (Wydatki 43,119,484 m., do­
chody 4,611,652 m,).

P. S a 111 e r radzi zużytkować pracę 
więźniów na rzecz fiskusa wojskowego.

Po nim odezwał się bar. S c h o r 1 e - 
mer z Alstu, wstawiając się za pewną 
gminą Marchii westfalskiej , która w 
skutek założenia kolonii robotniczej eię- 
żkie ponosi straty.

Po tym epizodzie wszczęła się żwa- 
w a utarczka woluomyślnych z minister­
stwem „Puttkamera,“ które p. B i c k e rt 
uważa za wiele gorsze od systemu ery 
konfliktów.

P. Diriclilet skarży się na od­
mawianie potwierdzenia kilku urzędnikom 
komunalnym i przywodzi jako przykład 
odrzucenie wyborów burmistrzów w Tyl- 
ży, Wystruciu i w Poznaniu. Szeroko 
się rozwiódł mianowicie o odrzuceniu kan­
dydatury p. Hersego, którego po ośmna-

Tak jest, panie starosto.
. ~ Powiedz-że mi, żali nie znasz na

Litwie Podbipiętów.
, . ‘ Znać nie znam, bo tćż już icli na 
swiecie nie masz, przynajmniej tych, któ­
rzy się Zerwikapturem pieczętowali. 0- 
statni pod Zbarażem poległ. Był to naj­
większy rycerz, jakiego Litwa wydała. 
Kto u nas o Podbipiętach nie wie ?

— Słyszałem i ja otćm, ale owo, dla 
czego pytam : jest na respekcie u siostry 
p°jćj jedna panna, która się Borzobo- 
hata Krasieńska nazywa... ród zacny!... 
Była ona narzeczoną tego Podbipięty, 
który zabit pod Zbarażem. Sierota to, 
bez ojca i matki, a chociaż siostra księ­
żna wielce ją miłuje, przecie ja, przyro­
dzonym opiekunem siostry będąc, tern 
samem mam i onę dziewczynę w opiece. 

Miłaż to opieka! — wtrącił
Kmicic.

Pan starosta kałuski uśmiechnął się? 
mrugnął oczyma i mlasnął językiem :

— Co ? marcepanik ! co ?...
Lecz wnet spostrzegłszy, iż się zdra­

dza, przybrał twarz poważną.
— Zdrajco ! — rzekł pół żartem, a pćl 

seryo — chciałeś mnie na hak przywieść, 
ledwiem się nie wygadał !...

— Z czćm ? — pytał Kmicic, patrzą0 
mu bystro w oczy.

Tu Sobiepan ostatecznie zmiarkował, 
że lotnością dowcipu gościowi nie spr°' 
sta i zaraz rzecz obrócił.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

cza.su


atoletuióm urzędowaniu nie potwierdzono 
ani jako pierwszego, ani jako drugiego 
burmistrza. Prawo formalne ma za sobą 
p. minister, na co się wolnomyślui zga­
dzają ; ale. postępowanie jego sprzeciwia 
się duchowi ordynacyi miejskiej.

P. Haeuel zarzuca ministrowi, że 
działa w imieniu idei zachowawczych, 
chce konserwatywny absolutyzm zapro­
wadzić w Prusach, i swoje polityczne 
poglądy w admiuistracyi gminnćj, a usu­
nąć z niej żywioły liberalne. Stronni­
ctwo mówcy protestuje przeciw takiemu 
postępowaniu, chcącemu poddać prawo 
pod jarzmo rządów stronniczych.

P. B u c h t e m a n n oświadcza, że 
chodzą wieści, jakoby Hersego dl.a tego 
nie potwierdzono, że zbyt byt przychyl­
nym Polakom. Jest to zarzut nieuzasa­
dniony. P. Herse jest dobrym Niemcem, 
co udowodnił swemi zachodami około uro­
czystego obchodu Sedanu. W oczach 
rządu mogło mu tylko szkodzić jego przy­
znawanie się do zasad wolnomyślnych. 
Występowanie przeciw samodzielności 
miast jest tćm naganniejszem, o ile mia­
sta są przedmurzem przeciwko słowiani- 
zmowi. Nieprawdą jest, że odmówie­
nie sankcyi wyborowi Hersego ucieszyło 
Niemców, gdyż przeciw temu świadczy 
dwukrotny jego wybór.

P. Kenn emanu oskarża Hersego, 
że zaprowadził scysyą między Niemcami, 
kładąc przycisk na poglądy frakcyjne. 
Odmówienie mu potwierdzenia przy pono­
wnym wyborze jest losem, na który cał­
kowicie zasłużył.

Min. Puttkamer oświadcza w o- 
bec tych zaczepek, że nikomu nie przy- 
znaje prawa żądania od rządu rachunku 
z powodów, jakiemi się tenże rząd kie­
ruje przy odmawianiu potwierdzenia wy­
borom komunalnym. Pan minister nie 
wahał się przyznać bez ogródki, że po­
wody polityczne odgrywają ważną rolę w 
odmawianiu sankcyi. Rząd nigdy nie po­
twierdzi wyborów, które zakrawają na 
demonstracyą agitacyjną przeciw niemu, 
a mówca zawsze będzie uważał za po-, 
winność usuwać żywioły agitacyjne z ad- 
ministracyi komunaluój.

P. Minnigerode ujmuje się za mi­
nistrem, twierdząc, że ministrów zadaniem 
jest reprezentować politykę korony. Je­
żeli przeto zwalczają postęp, czynią to w 
przekonaniu, że postęp jest wrogiem mo­
narchy, który jest mocodawcą swych mi­
nistrów.

P. D i r i c h 1 e t protestuje przeciw za­
rzutowi, jakoby postępowcy byli wrogami 
korony i stwierdza, że większą jest za­
sługą być wiernym, chociaż się na tćm 
nic nie zyskuje, aniżeli być wiernym dla 
zysku.

Mowę p. Kantaka podajemyna in- 
nóm miejscu.

P. K e n.n e ni a u n oświadcza, że wol­
no mu tak dobrze zabrać głos, jak naj­
starszemu w izbie. P. Herse był i jest 
Niemcem, ale przyczynił się do wzmo­
cnienia polonizmu, tworząc scyssyą mię­
dzy Niemcami. Że go obrano ponownie, 
nic dziwnego, bo kto jest 18 lat burmi­
strzem, ten może sobie stworzyć zastęp 
stronników. Że p. Buchtemann dostał się 
do Izby, temu zawinił p. Herse.

P. H o b r e c h t oświadcza, że naro­
dowcy zawsze bronili wolności wyborów 
gminnych; jeśli dziś się wstrzymają od 
wypowiedzenia swego zdania, pochodzi to 
stąd, że im te wydarzenia zbyt mało 
znane.

P. Windt horst stwierdza, że pra­
wa potwierdzania nie trzeba nadużywać 
w interesie stronnictwa, gdyż przeto usu­
wa się zdatnych ludzi z zakresu działa­
nia, w którymby mogli być wielce użyte­
cznymi. Potem zwraca się mówca prze­
ciw preopinantowi i zarzuca mu, że 
narodowcy byli przeciwnymi obsadzaniu 
urzędów komunalnych katolikami.

P. K e n n e m a n n zarzucał p. Her- 
semu, że zaprowadził scyssyą między Niem­
cami ; ale tego mu nie dowiódł, zarzut 
ten możnaby raczej zwrócić przeciw p. 
Kennemannowi, który powaśnił Niemców 
ze sobą, zainaugurowawszy tak pięknie 
u siebie walkę kulturną.

Na zarzut p. Haenla, wypowiada­
jącego, że minister w kwestyi potwierdze­
nia urzędników komunalnych nie ma w 
izbie większości za sobą, odpowiada mu 
Puttkamer, że o tę większość wcale 
mu nie chodzi, gdyż to się nie przyczynia 
wcale do dodania jego stanowisku zna­
czenia i powagi. Rząd parlamentarny nie 
może być innym, jak tylko stronniczym ; 
musi mieć urzędników posłusznych; jeśli 
ci nie chcą być po jego woli, trzeba ich 
usuwać.

P. R i c k e r t zastrzega się przeciw 
zarzutowi Hobrechta, jakoby wolnomyślui 
połączyli się z centrum w celach antina­
rodowej polityki. P. Windthorst nigdy 
się od postępowców nie domagał, aby się 
wyparli swych zasad. Centrum głosowało 
w różnych okręgach na wolnomyślnych, 
ho uważało ich za lepszych od narodo­
wców. Postępowców powinnością jest wła­
śnie w obec tego ministerstwa podnieść 
wysoko sztandar prawdziwego liberalizmu.

Min. Puttkamer odpiera zarzut 
czyniony narodowcom, jakoby podczas wal­
ki wyborczej starali się poniżyć i zdyskre­
dytować wolnomyślnych i zaręcza, że mu 
się przez całe życie nie zdarzyło widzieć 
takiego szczucia i podbechty wania, jakie- 

się dopuszczali postępowcy przeciw
swym politycznym przeciwnikom.
• , Byskussyą zamknięto, jako też przy-

Pozycyą (36,000 pensyi dla ministra.)

Izba odracza się aż do poniedziałku godz. 
11. (Etat ministerstwa spraw wewnę­
trznych.) Koniec o godz. 4.

tapontacye linyera Fozn.
Lwów. 6 lutego. 

(Konfiskaty. — Adres.)
(a) Rozprawy w sejmie pruskim dają 

naszym dziennikom temat do licznych ar­
tykułów — które atoli nie dostają się do 
wiadomości szerszego kola czytelników, 
gdyż prokuratorya konfiskuje je usta­
wicznie. Wczoraj skonfiskowano wszyst­
kie gazety, prócz, naturalnie „Gazety 
lwowskiej,“ która się nie zajęła żela­
znym kanclerzem. Nie wolno nawet poda­
wać w tłómaczeniu głosów prasy wę­
gierskiej.

Przygotowują tu obecnie adres do monsi- 
gnora Stablewskiego z powodu mowy je­
go, wygłoszonej podczas owych rozpraw. 
Inicyatywę do tego dał czcigodny prezes 
komitetu krakowskiego nad wydalonymi 
z Prus Polakami, p. Ksawery Konopka. 
Gazety nasze popierają tę myśl, spodzie­
wając się, że cały kraj weźmie udział w 
wysłaniu adresu i złoży dowód, że umie 
należycie ocenić zasługi czcigodnego Pra­
łata waszego i całego Koła polskiego w 
Berlinie.

Wiedeń, 4 lutego. 
(Wybory w Izbie poselskiej.)

(!=) Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
poselskiśj odbył się wybór marszałka i 
wicemarszałków. Marszałkiem wybrany 
został ponownie na całą sesyą dr. Fran­
ciszek Smolka. Na 289 oddanych gło­
sów otrzymał 279, więc wybranym został 
nie tylko przez prawicę, lecz także przez 
lewicę. Obejmując urząd swój, dr. Smol­
ka oświadczył, że i nadal kierować się 
będzie sumienną bezstronnością i serde­
cznie podziękował za ponowny wybór. — 
Rzeczywiście jest to fakt nie małej do­
niosłości, że sędziwy nasz poseł umiał 
sobie zjednać w tak wysokim stopniu za­
ufanie nie tylko prawicy, ale także opo­
zycji niemieckićj. Świadczy to najwy­
mowniej, że Polak, zajmujący wysokie 
stanowisko, umie składać dowody tego 
taktu i tej sumienności, które zdolne 
wymusić szacunek nawet u politycznych 
przeciwników, byle jako tako byli — lo­
jalni i uczciwi.

Pierwszym wicemarszałkiem został 
wybrany lir. Ryszard Clam -Martini 
członek klubu czeskiego. Na 276 odda­
nych głosów otrzymał 167 — a zatem 
lewica, i tym razem demonstrowała prze­
ciw jego wyborowi, oddawając białe 
kartki.

Drugim wiceprezesem wybrany został 
baron Chłumecky (lewica), który o- 
trzymał 257 głosów, gdyż na mocy kom­
promisu prawie cała prawica oddała mu 
swe głosy.

NIEMCY.
* Berlin, 6 lutego. Odpowiedź 

Biskupów pruskich. Piszą z Ber­
lina do „Mon. de Romę“ że Biskupi pru­
scy prześlą Papieżowi odpowiedź wspól­
ną na jego najświeższą encyklikę. W wła­
snych obserwaoyach przytacza watykań­
ski dziennik różne głosy prasy, odnoszą­
ce się do znaczenia tytułu „sire“, które­
go ks. Bismarck, jak wiadomo, użył w 
swem piśmie do Papieża. „Moniteur“ 
tego wprost nie wypowiada, ale pragnie 
w czytelników wpoić przekonanie, że 
kanclerz tern samem przyznał Ojcu św. 
w obec królestwa włoskiego godność mo­
narchy.

— Książę Bismarck a usta­
wy majowe. Przedwczorajsza „Nordd. 
Allg. Ztg.“ siliła się na dowód, że książę 
Bismarck nie przyczynił się osobiście do 
ustawodawstwa majowego. Dzisiaj na 
zarzut, że kanclerz we walce knlturnej 
wziął później Czynny udział, odpowiada 
w ten sposób: „Skoro prawa majowe 
wyszły z inicyatywy Falka i zostały 
przyjęte przez ministerstwo, pozostawały 
tylko dwie drogi, albo zmiana ministrów, 
albo jednozgodne ich postępowanie.“ Ależ 
w skład ministerstwa wchodził wtedy i 
kanclerz. Czyż go wtedy przegłosowa­
no? Czyż w tak ważnej sprawie zniósł 
cierpliwie tryumf części ministrów, zosta­
jącej pod wpływem Falka? Nie bardzo 
się temu chce wierzyć. Jeżeli ta obrona 
kanclerza znaczy tyle, że teraz potępia 
całkowicie system Falka, toć cieszyć się 
trzeba, że mu się oczy otworzyły, choć 
cokolwiek późno.

— „P os t“, jeden z najzawziętszych 
za walką kulturną obstających dzienników, 
pisze, że według otrzymanych przez nią wia­
domości panuje w Watykanie wielkie zado­
wolenie z treści projektu kościelno-polity- 
cznego. Ojciec św. widzi w nim daleko się­
gające uwzględnienie swych życzeń i po­
glądów. Zdanie tak gorliwćj zwolenni­
czki polityki Falka w oczach katolików 
nic nie znaczy. Niech półurzędowcy za­
miast tej czczej gadaniny oświadczą 
szczerze i bez ogródki, czy Prusy akce­
ptują dwa warunki, które Papież i jego 
Kardynał sekretarz stanu uważa za ży­
wotne kwestye Kościoła, jałjfLteż, czy są 
gotowemi do „organicznej 'rewizyi“ pra­
wodawstwa majowego. Na to nie dały 
Prusy odpowiedzi ani w Wiedniu, ani w 
korespoudencyi między Papieżem, a cesa­
rzem. Stolica św. od tych żądań odstą­

pić nie może i nie powinna, a ich speł­
nienie jest sprawą pierwszorzędną.

— K s. Fryderyk Leopold 
zachorował w Bonn na zapalenie płuc. 
Dostojny pacyent pozostaje w kuracyi 
prof. dr. Finklera.

— Przy etacie oświecenia 
poruszyła Izba poselska w Monachium 
nader ważną sprawę. P. Stamminger mó­
wi! o tłumnóm sprowadzaniu profesorów 
i doceutów z północnych Niemiec, a mia­
nowicie z Prus, do wszechnic bawarskich. 
Powoływanie profesorów, a nawet asy­
stentów z tych stron, stało się niemal 
prawidłowem. „Twierdzono“ (prawi! mó­
wca), że nasz wywóz równa się dowozo­
wi ; ale zkądże to pochodzi, że nie umie­
my zatrzymać u siebie dzielnych uczonych 
krajowych? Regulaminem trudno zapobiedz 
powoływaniu sił obcych; wszechnicom po­
trzeba na tćm polu pozostawić pewną 
swobodę; ale jest to przecież w mocy 
rządu dbać o to, aby na katedry bawar­
skie powoływano rodowitych Bawarczy- 
ków.“ Potem zastrzegł się mówca przeciw 
wykluczaniu katolików od katedr uniwer­
syteckich. Pomiędzy 167 profesorami uni­
wersyteckimi w Báwaryi jest tylko 76 
katolików, lubo mieszkańcy są w dwóch 
trzecich częściach katolikami, i dwie 
wszechnice mają mieć w myśl fundacyi 
charakter katolicki, a jedna tylko pro­
testancki. Zdaje się, jakoby istniał zamiar 
dekatolizowania uniwersytetów, ale to 
dekatolizowanie prowadzi wprost do od­
jęcia im piętna chrześciańskiego. Mówca 
przytoczył wyjątki z pisma profesora 
wyrcburskiego o mytologii germańskiej, 
w którćm jest pełno zjadliwych wycieczek 
przeciw zakonnikom, i pytał, czy można 
żądać od ludności katolickićj, aby cier­
pliwie znosiła takie zniewagi i lekcewa­
żenie swój wiary.

— Loterya pruska. „Post“ pi­
sze, że wiadomość, jakoby wolnozacho- 
wawcy chcieli wnieść o podwojenie losów 
pruskiej loteryi, jest mylną. Etat loteryj­
ny znajduje się teraz w biurze komisyi 
budżetowej.

— Rada miejska w Kolonii 
odrzuciła dwiema trzeciemi głosów mono­
pol wódki.

— W konwencyi wojsko w ćj 
z Brunświkiem uchwalono zaprowadzenie 
pruskich uniformów w pułku piechoty nr. 
92 i w artyleryi. Nastąpi więc pod wzglę­
dem ubioru prawie całkowita asymilacya.

— K s. Biskup dr. K o p p wy­
jechał z Berlina; ale po tygodniu wróci, 
aby wziąść dalszy udział w posiedzeniach 
Izby panów.

— Akademia języków wscho- 
d u i c h. Słychać, że w sprawie założe­
nia w Berlinie akademii języków wscho­
dnich wygotowano już projekt, który nie­
zadługo sejmowi przedłożony zostanie.

— Unruh, który w latach 1863 — 67 
był posłem w sejmie, i należał do partyi 
postępowej, a później do narodowo-libe- 
ralnćj, umarł w zeszły czwartek, licząc 
lat 80. Przed laty mniej więcej 10 
obrano go kilka razy na posła do par­
lamentu.

— Stolica św. Wojciecha. 
Czytamy w „Moniteurze de Romę“: Zna­
lazły się już dzienniki zaczepiające Ks. 
Dindera dla tego, że jest „zbyt klerykal- 
nym.“ Mimo niemieckiego pochodzenia 
(pisze monachijska „Allg. Ztg.“) nowy 
arcybiskup poznański jest ultramontani- 
nem ścisłej obserwacyi. — Gdyby go za­
miast tego nazwano „dobrym kapłanem,“ 
powiedzianoby prawdę.

R O S Y A.
* „R y z k i W i e s t n i k“ donosi, 

że w Dondangen i jego okolicy znowu 
znaczna liczba włościan, po większej czę­
ści robotników, przyjęła wiarę prawo­
sławną.

— Aresztowanie n i li i 1 i s t y. 
Z Petersburga donoszą do „Koeln. Ztg“, 
że tamże przyaresztowano jednego z naj­
niebezpieczniejszych nihilistów, na którego 
od dawna policya robiła obławy, wydając 
dotychczas napróżno na jego aresztowanie 
ogromne sumy. Wiedziano już od dawna, 
że jakiś mężczyzna ma przybyć do za­
kładu fotograficznego na Newskim pro­
spekcie, i to drogą na Królestwo Polskie. 
Nie przybywał on długo i już stracono 
nadzieję przytrzymauia go. W dniu 28 
z. m. atoli przybył nareście spodziewany 
gość do Petersburga. Z listów, jakie 
w owym zakładzie fotograficznym znale­
ziono, dowiedziano się, że ktoś, dla któ­
rego pod fałszywćm nazwiskiem najęto 
pomieszkanie na narożniku przy dzielnicy 
newskiej, ma się zjawić w zakładzie. Do- 
myśliwano się, że gościem tym nie jest 
kto inny, jak ów zapowiedziany nihi­
lista — członek wydziału wykonawczego. 
Zarządzono więc wszelkie środki ostro­
żności i aresztowano go w dniu 29 sty­
cznia w chwili, gdy zamierzał udać się 
do zakładu. W więzieniu przekonano się, 
że się co do osoby nie mylono ; areszto­
wany jest bowiem od dawna poszukiwa­
nym nihilistą, nazwiskiem Sergiej Iwano- 
wicz, b. oficer rosyjski, który dłuższy czas 
przebywał w Paryżu. Sergiej Iwanowicz 
był kierownikiem we wszystkich wię­
kszych zamachacn, począwszy od zama­
chu w roku 1879 na pałac zimowy. Był 
on wspólnikiem powieszonego mordercy 
cara Aleksandra II, Zelabowa. Policya 
miała znaleść przy nim bardzo ważne pa­
piery. Przybycie jego do Petersburga 
łączą z nowym ukartowanym zamachem, 
w skutek czego wielkie panuje pomiędzy 
policyą zadowolenie.

iŁronllłA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Poznań, poniedziałek 8 lutego
* Doniesienia urzędowe. Król nadał radz- 

cy kancelaryjnemu Weckwerthowi w 
Bydgoszczy order orła czerwonego czwartej 
klasy.

* Po ostatnim parlamentarnym bankiecie 
u ks. Bismarcka, pozostał jeszcze na wyraźne 
życzenie kanclerza u niego p. Colmar, prezes 
policyi poznańskiej. „Posener Tageblatt" do­
myśla się, że kanclerz rozmawiał z panem Col- 
marem o projektowanych rozporządzeniach prze­
ciw Polakom. — Również zostali u kanclerza 
specyalnie do tego zawezwani, niemieccy po­
słowie z Księztwa.

* Korespondent poznański do „National 
Ztg.“ skarży się na to, że pastorzy prote 
stanccy jeszcze zatrzymali nad szkołami ewan- 
gielickiemi nie tylko nadzór miejscowy, ale 
także i powiatowy — i twierdzi, że jeżeli 
wpływ szkoły na „polonizm“ ma być stano­
wczy, to należy i ewangielickie szkoły oddać 
pod nadzór inspektorów świeckich, których 
jest teraz u nas dosyć, i którzy germaniza- 
cyą polskich dzieci w szkołach ewangielickich 
energiczniej prowadzić będą. Sprawa ta dla 
nas prawie obojętna — ale charakteryzuje 
ona dosadnio dążność protestantenvereinlerow 
do wyparcia pastorów ze szkoły.

Inny korespondent poznański do „Koeln. 
Ztg.“ donosi, że matka przyszłego Areypaste- 
rza gnieźnieńsko-poznańskiego ma lat 91 i 
znajduje się u najstarszego syna, probo­
szcza we Fromborku, że ksiądz proboszcz 
królewiecki urodził się dnia 9 marca 1830 
roku i t. d., w końcu zaś pisze, że, po­
nieważ w polskiem wyraz „dyndać“ znaczy 
tyle co niemieckie „hängen,“ przeto to 
dziwne znaczenie nazwiska napełnia Polaków 
obawą, iż ksiądz Dinder mógłby się stać 
„Vernichter“ polskiej narodowości i wskutek 
tego też nazywają go już Polacy Dindero- 
wskim, aby niższym warstwom nazwisko to 
przystępniejszem uczynić.

Zapisujemy te szczegóły, jako dziwne obja­
wy fantazy niemieckićj.

* Teatr. Jutro obraz dramatyczny z po­
wieści H. Sienkiewicza „Ogniem i m i e- 
c z e m“.

W czwartek na benefis p. Junoszy po raz 
pierwszy komedya Schönthana „Bąk za 
bąkiem“.

W sobotę dramat Sardon „Fedora“.
* Szesnastoletnia córka robotnika na Za­

wadach zachorowała na tyfus plamisty. Wła­
dze zarządziły wszelkie środki ostrożności, aby 
się choroba ta dalej nie rozszerzała.

* Losy do I. klasy 174 loteryi pruskiej, 
należy wykupić do 16 b. m. godziny 6 wie­
czorem za przedłożeniem starego losu.

* Teatr polski w Śremie. Towarzystwo 
nasze dramatyczne wyjeżdża w przyszłym ty­
godniu do Śremu i da tam 4 przedstawienia, 
a mianowicie:

W poniedziałek dnia 15 b. m. odegra ko- 
medyą „Nasze Paryżanki“.

We wtorek dnia 16 b. m. komedyą Abra- 
hamowicza i Ruszkowskiego „Mąż z grze­
czności“.

W środę dnia 17 b. m. komedyą Schöutana 
„Porwanie Babinek“.

W czwartek dramat Leopolda lir. Starzeń- 
skiego „Gwiazda S y b e r y i“.

* Kraków. Najmłodsza córka Adama Po­
tockiego i lir. Katarzyny z Branickich, Anna, 
wychodzi za mąż za hr. Ksawerego Brani- 
ckiego, syna Konstantego i Jadwigi z Poto­
ckich Branickich. Zaręczyny odbyły się pod 
Baranami w bieżącym tygodniu.

* Ślub. W czwartek pobłogosławiony zo­
stał we Lwowie w kościele 00. Jezuitów 
związek małżi.ński pomiędzy p. Augustem hr. 
Łosiem, synem Agusta i Joanny z Ponińskich 
hr. Łosiów, a panną Maryą Pietruską, córką 
Oktawa i Stefanii z Anguslynowiczów Pie- 
truskich.

* Nekrolog dość szczegółowy Sadyka pa­
szy (Czajkowskiego) pomieszczono w tych dniach 
w „Rusi“ Aksakowa. Nie wspominalibyśmy 
o tern, gdyby nie nowe kłamstwo, rzucone na 
Polaków w celu Zohydzenia ich. Autor tego 
życiorysu pisze, że Polacy znanemu wydawcy 
lipskiemu, Brockhausowi, który wydal powie­
ści Czajkowskiego, zabronili drukować utwory 
jego pod groźbą śmierci (! !), o czem 
p. Brockhaus miał sam zawiadomić w roku 
1879 Czajkowskiego.

* Lublin. W sobotę otwarty został nowy 
teatr w Lublinie. Zapowiedziane na rano po­
święcenie gmachu nie odbyło się (zapewne 
rząd na to nie zezwolił). Inicyatywę do wy­
budowania gmachu dali pp. Adolf i Juliusz 
bracia Frick, których też podczas przedsta­
wienia wywołano. Wywołano również budo­
wniczych Kozłowskiego i Jnnczysa. Na po­
witanie orkiestra wykonała marsz uroczysty' 
kompozycyi p. Sonnenfelda, poczem chóry od­
śpiewały pieśń okolicznościowy. Po przemowie 
powitalnej dyrektora Puchniewskiego orkiestra 
wykonała „Mazur lubelski,“ ułożony przez p. 
Kozłowskiego, poczóm odtańczono „Pas des- 
deux“ mazur. Po odegraniu „Pięknej Lnbli- 
nianki“ polki Sonnenfelda, siły dramatyczne 
towarzystwa pana Puchniewskiego odegrały 
komedyjkę Fredry p. t. „Nikt mnie nie zna.“ 
Zakończył przedstawienie „Lublinianie“, ma­
zur Sonnenfelda, oraz pierwszy akt „Halki“ 
i tańce (polonez w 10 par i mazur w 6 par). 
Z powodu otwarcia nowego teatru wydaną zo­
stała publikacya, specyalnie poświęcona tej 
uroczystości. Znajdujemy' w niej rysunek 
kortyny teatralnćj, wiersz okolicznościowy 
Karola Hoffman, oraz następujące artykuły: 
„Przeszłość i przyszłość teatru w Lublinie“ 
(pióra K. Hoffmana) i „Nowy teatr w Lubli­
nie“ (Leona Bogdanowicza). Książeczkę za-

myka lista osób, które przyczyniły się do 
wzniesienia teatru i spis artystów i artystek 
trupy p. Puchniewskiego.

* Fałszywy apetyt Niemców. Włady­
sław' Mierzwiński występuje dziś z kon­
certem w Norymberdze. Arystokracya miej­
scowa skwapliwie rozkopuje bilety, ale za to 
chce sobie przywłaszczyć naszego artystę. —- 
Zaledwie ukazało się na afiszach europejskiej 
sławy nazwisko Polaka, wnet Niemcy, którzy 
nazwiska Mierzwińskiego ani napisać, ani wy­
mówić nie mogą dokładnie, zrobili go Prusa­
kiem. Nic dziwnego, wszak dla Niemców 
(nie mówiąc już o Koperniku) Matejko jest 
Austryakiem, Siemiradzki — Włochem, Brandt 
— Bawarczykiem, a Libelt rodowitym- Niem­
cem. Nasi najserdeczniejsi mają dobry ape­
tyt na nasze najlepsze kąski — tylko że fał­
szywy.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 9go 
lutego św. Apolonii panny.

Wschód słońca o godz. 7 minut 31. Za­
chód o godzinie 4 minut 59.

TEŁKfiłgSAWIT.
Paryż, 6 lutego. Odbyły się tu dziś 

urzędowe zaręczyny królewicza portugal­
skiego z córką hrabiego Paryża; ślub 
odbyć się ma w Lizbonie. — Jenerał 
Bellemore zamianowany został komendan­
tem 9 korpusu armii w miejsce jenerała 
Schmitza. — Wczoraj aresztowano osobę, 
podejrzaną o zamordowanie prefekta 
Barreme. Urzędnicy kolei zachodniej 
poznali w niej podróżnika, który' wie­
czorem tego dnia, w którym spełniono 
zabójstwo, opuścił pociąg w Nantes.

Buk are s z-t, 7 lutego. Izba depu­
towanych uchwaliła ustawę rządową, do­
tyczącą ufortyfikowania stolicy; koszta 
fortyfikacji obliczono na 6 milionów ; ro­
boty skończyć się mają w końcu ro­
ku 1890.

Carogród, 7 lutego. Nota iden­
tyczna tutejszych ambasadorów radzi Por­
cie, ażeby w pokojowych rokowaniach w 
Bukareszcie szanowała w całej zupełności 
postanowienia traktatu berlińskiego, wy- 
rzekła się wszelkiój myśli wynagrodzenia 
kosztów wojennych na rzecz Bułgaryi i 
nie dotykała kwestyi wschodnio-rumelij- 
skićj jako wyłącznie sprawy wewnętrznej.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Wskazówki i modlitwy jubileuszowe na 

rok Pański 1886 dla archidyecezyi gnieźnień­
skiej i poznańskiej, opracowane przez ks. dr. 
Łukowskiego. Str. XVI i 48. Cena 20 fen.

Na liczne zapytania, którą z książek ju­
bileuszowych polecić, odpowiadamy, że jedynie 
książeczka powyższa odpowiada wszelkim wy­
maganiom. — Oto co pisze „Przegląd Ko­
ścielny :

„Książeczkę tę przed wszystkiemi innemi 
podobnemi przedsiębiorstwami zalecają cały 
układ i treść. Podzielona jest na trzy części. 
Na wstępie podana encyklika jubileuszowa, w 
Iszej części wyjaśnienie : co jest jubileusz, oraz 
zachęty, rady do korzystania z niego; w Ilgiej 
części przedstawione łaski, przywileje i wa­
runki obecnego jubileuszu, w końcu zachęta do 
Różańca św. i sposób odmawiania tegoż; w 
trzeciej części zawarte zostały modlitwy odpo­
wiednie przy nawiedzaniu kościołów. W koń­
cu podane są tajemnice Różańca św. i wia­
nuszek uwity ze zdań św. Franciszka Sera­
fickiego (ze starego rękopisu).

Pojawiła się jeszcze inna książeczka jubi­
leuszowa przez ks. E. napisana, w której w 
nauce o odpuście i o warunkach jubileuszu obe­
cnego (zwłaszcza co do postu) są różne niedo­
kładności i nieścisłości, dla tego we wszyst- 
kiem na nią spuścić się nie można. Pojedyn­
czych jćj błędów wytykać nie chcemy, sądząc 
że ostrzeżenie nasze wystarczy“.

Szanowny autor „Wskazówek i modlitw 
jubileuszowych“ oddał na wyłączny skład swoję 
książeczkę Drukarni K u r y e r a Po­
znańskiego“, która też na żądanie usku­
tecznia wszystkie przesyłki w ciągu całego ro­
ku jubileuszowego.

Z powodu zbytniego nawału żądań 
pierwszy nakład został zupełnie wyczer­
pany, tak, że dalsze przesyłki dopiero z 
końcem bieżącego tygodnia uskutecznić bę­
dziemy mogli.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 7 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Staśkiewicz z Chorym, William z Dąbró­
wki, Maszewski z Ostrowa. Markus i Geiss- 
ler z Konina, Grossmann z Landsbergn, 
Tietz z Czerniejewa.

Telegram 
Kuryera Po: 

Berlin, 8 lutego 1886.
Ziemiopłody.

Pszenica stałej, 
kwiecień-maj 151,75 
wrzesień-paźdż. 162,— 

Żyto stalćj.
kwiecień-maj 134,75 :
maj-czerwiec 135,50 :
wrzesień-paźdż. 139,25 

Olej rzep. potw. 
kwiecień-maj 43,80 : 
wrzesień-paźdż. 45,80 

Okowita stałej, 
w miejscu 37,— 
luty-marzec 37,60 
kwiecień-maj 38,20 
maj-czerwiec 38,60 
czerwiec-lipiec 39,40 
lipiec-sierpień 40,20 
sierpień-wrzesień 40.80 

Owies
kwiecień-maj 126,50 
Wyp.-żyta wsp. — 
Wyp.-oko. kw, —,000

giełdowy.
znańskiego.
. (Kursa końcowe.)

Kapitały.
Berlin, 8 lutego 1886.

Consol. 4°/n 105,—
Pozn. 4% listy z. 101,80 
Poz. 3’/2°/o list- z. 98,80 
Pozn. listy rent. 102,90 
Austr. banknoty 161,30 
Austr. renta srebr. 68,— 
Ros. banknoty 199.65 
Ros. consol. 1871 99,— 
Rcs. listy zast. 95.25 
Pol. 5°/0 listy zast. 62.25 
Pol. likw. 1. zast. 56,25 
Węg. 4% renta zł. 82,— 
Austr. akcye kr. 497,50 
Austr. fl anc, kol. 428.50 
Lombardy 214,50
Usposob. stałe.
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<i«) LOTEFLYA.
(Bez gwar a ne y ¡.J

Berlin, dnia 5 lutego.
Przy dzisiejszem dalszém ciągnieniu czwartéj 

klasy 173 król, pruskiéj loteryi klasowej padły na 
stępujące wygrane :

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 210 marek.)

170 250 332 417 556 636 50 99 710 79 862 
(1500) 75 965 1253 93 99 208 85 90 335 80 585 
(300) 606 38 713 (3000) 32 34 66 86 824 74 910 
91 (300) 8041 205 48 86 312 42 (3000) 422 37 
553 54 685 715 74 78 99 (300) 933 (300) 3009 
272 492 572 626 39 734 76 (300) 960 4085 113 
(550)31 208 19 32 92 309 (1500) 508 628 45 86 
(3000) 715 (1500) 828 97 927 86 (3000) 5003 26
87 139 88 221 34 63 307 34 53 (3000) 404 (550)
19 28 39 79 514 27 61 (1500) 74 (1500) 617 51 
74 80 705 90 820 (550) 50 (3000) 909 16 (550) 
70 94 6064 190 246 300 69 412 36 67 517 84 
(300) 654 (3000) 721 839 40 68 93 97 98 903 9
20 38 (1500) 77 82 86 7003 81 158 (550) 79 84 
211 31 383 402 7 61 554 694 (300) 724 35 39 41 
819 29 34 90 920 8015 39 41 72 85 128 (300)
88 254 70 (550) 96 344 72 543 78 81 90 635 92 
801 33 54 68 82 971 9133 207 18 93 307 23 481 
525 42 93 619 20 52 79 (3000) 759 93 815 63 
66 74 87 90 952 60.

10095 130 58 (550) 71 269 408 47 61 69 
589 606 89 703 8 57 814 (1500) 26 917 (300) 
11067 (300) 186 313 (300) 63 (1500) 75 (300) 
93 437 56 520 724 831 60 (550) 85 930 13047
49 50 52 62 98 163 277 300 15 18 47 48 55 84 
97 512 98 (550) 610 17 39 796 824 28 87 (550) 
902 26 13015 21 (1500) 80 87 97 140 42 51 59 
87 274 95 412 78 509 25 33 45 (300) 60 69 79 
99 96 668 (300) 81 813 (3000) 66 981 14128 89
89 204 22 25 (550) 57 357 403 57 59 75 82 642 
867 75 93 907 8 15005 86 121 40 60 (550) 212 
(300) 27 79 80 87 318 33 (300) 55 87 428 (300) 
61 84 (1500) 95 567 94 630 720 (300) 50 64 833 
51 96 938 (300) 95 16012 38 45 54 (300) 83118 
27 253 352 (300) 83 438 46 71 593 635 43 749 
862 (300) 72 932 69 17182 205 (550) 14 84 (300) 
91 416 25 53 67 753 73 890 905 91 18034 36 
159 91 (1500) 250 (300) 69 .335 51 442 93 524
74 622 29 99 (300) 713 (300) 36 82 839 40 63 
(300) 92 979 19008 68 149 208 15 35 (1500) 54 
413 506 (6000) 33 78 627 (550) 34 40 51 (1500) 
60 66 (3000) 79 742 63 (550) 850 72 91 95 933

30049 95 126 31 88 98 262 73 314 21 27
75 31 439 86 (550) 536 39 71 665 76 724 66 961
70 97 31054 72 (550) 99 100 3 17 (1500) 30
220 24 58 91 411 59 86 502 21 59 93 635 719 
84 88 801 30 53 (300) 913 38 33057 89 149 
(300) 56 72 347 61 (3000) 74 85 403 (6000) 23 
622 (3000) 730 62 72 888 33043 (550) 49 72 107
50 77 81 (300) 208 42 316 62 426 59 (550) 561 
661 73 701 44 58 68 834 68 77 88 904 11 (1500) 
58 84 92 34009 101 (3000) 34 55 63 84 261 421

25 522 32 50 56 623 41 (550) 60 762 78 83 97 
847 910 95 35°24 (550) 52 (3000) 53 185 261 
434 39 70 538 (300) 71 (300) 614 82 707 19 51 
(3000) 845 65 (550) 929 62 (550) 99 36024 74 
216 320 43 44 498 502 644 46 62 75 90 715 920 
28 51 37003 110 54 73 84 264 55 89 313 17 25 
52 417 31 72 519 606 (6000) 8 23 55 71 856 919 
31 62 66 84 3 8020 73 196 244 47 381 (3000) 
405 63 75 86 95 539 63 602 61 739 71 80 (3000) 
829 931 49 50 87 39184 92 215 60 325 68 95 
588 614 57 (300) 70 836 72 (1500) 904 67.

30013 (1500) 67 78 183 88 238 351 526 
(300) 92 673 80 82 (1500) 94 (550) 722 (550) 49
51 77 (5'0) 78 850 902 31028 90 82 139 274 95 
(300) 313 17 89 91 442 (1500) 49 96 500 3 11 
(3000) 663 88 724 (300) 80 96 (300) 810 (3000) 
98 902 6 22 33032 38 97 (300) 136 84 228 60 
96 397 426 60 61 511 18 35 75 (550) 676 714 67 
85 (1500) 929 (300) 33018 66 259 49 81 332 
(300) 81 401 60 (300) 69 512 18 (300) 56 90 94 
603 16 43 59 (300) 80 731 55 71 Sil 51 902 
31025 42 77 94 98 163 89 232 (300) 311 25 476 
650 (3000) 83 (3000) 85 716 (550) 17 33 878 
(1500) 901 10 (1500) 25 75 (300) 35026 75 97 
136 257 80 359 70 435 59 68 96 537 51 606 (300) 
33 58 94 748 57 800 (300) 70 74 922 31 75 
(15 000) 79 36024 (3000) 31 71 137 57 218 85 
362 87 (550) 405 32 59 529 630 910 24 36 69 81 
37067 107 55 262 385 (550) 454 61 525 620 66 
(3000) 725 895 908 (1500) 34 38008 22 64 75 
93 105 30 48 49 54 227 47 52 72 350 568 653 
70 720 <550) 49 69 (1500) 836 51 (1500) 957 5» 
75 39206 (550) 20 (300) 42 44 344 492 527 (300) 
70 647 (1500) 86 754 78 84 88 842 46 912 (300).

40062 75 214 18 57 97 302 10 93 410 54 
586 604 65 820 56 910 (300) 37 41041 62 (300) 
142 (550) 67 96 (550) 303 29 (300) 83 401 34 38 
611 724 62 (550) 76 813 23 97 987 43010 115 
31 67 320 69 (300) 96 533 92 644 92 720 21 41 
96 (550) 835 43 60 67 70 905 11 (300) 43032 
(300) 57 84 251 61 (30,000) 391 94 411 (300) 25 
77 (550) 592 627 53 723 40 69 874 80 914 75 76 
95 44008 15 17 (1500) 56 119 (300) 225 80 371 
85 511 601 62 99 783 85 856 72 900 44 (300) 46 
45017 36 42 50 66 147 86 (3000) 245 93 308 20 
(550) 51 (300) 448 545 57 84 662 66 78 714 99 
812 47 59 46010 37 77 147 (1500) 226 48 54 
326 490 (1500) 508 632 743 64 (300) 873 941 
(300) 55 47001 139 95 (1500) 205 (550) 12 300 
37 (550) 447 48 590 (3000) 443 (300) 800 60 69 
93 (1500) 930 51 83 (1500) 48080 109 45 (550) 
66 231 368 420 501 8 10 (3000) 23 68 686 727 
(300) 57 80 922 (3000) 74 4 9033 70 168 292 
399 469 94 (300) 523 72 706 68 72 839 75 (550) 
903 21 54 (300) 76 (300) 83.

5O012 20 99 137 211 14 (550) 21 312 438 
(3n0) 97 523 80 606 (550) 75 81 752 (1500) 64 
(300) 817 940 79 51008 11 99 242 48 52 56
301 19 (300) 21 96 451 69 (3000) 538 96 771 
804 66 918 33 73 58083 101 (6000) 96 208 341 
442 520 69 (3000) 87 623 (3000) 44 (300) 57 711
52 (3000) 836 (1500) 71 918 (1500) 73 5 3064

78 235 64 341 (3000) 49 423 563 687 762 (300) 
850 89 809 92 5 4027 69 74 90 92 (550) 104 
17 202 41 357 456 (300) 79 540 51 (1500) 612 
35 47 83 705 7 37 (30f0) 99 806 28 919 5.»015 
98 103 35 86 220 59 84 311 503 39 668 809 19
61 (300) 903 49 56152 76 87 228 57 78 369
(300) 375 486 625 29 735 37 48 70 76 99 819 
57 932 (550) 57044 112 15 (300) 19 222 93 542 
(300) 72 639 94 929 49 (3000) 50 95 58''24 52
125 98 212 90 91 347 520 622 36 60 64 69 74 
720 34 36 50 93 834 (300) 36 54 67 69 979 
59034 120 61 215 39 313 24 26 98 430 39 56 
77 532 71 77 683 703 19 811 78 903 7 39 51 
67 86 (300).

60004 24 (3000) 48 64 185 347 92 478 86
90 97 (300) 669 799 807 42 78 933 61007 19
42 (300) 49 137 56 88 362 404 9 (300) 27 542 
98 601 (300) 55 755 82 87 935 63059 141 210 
25 (550) 320 48 85 489 522 55 65 (550) 610 13 
765 84 822 78 905 (300) 43 63038 45 93 108
49 322 31 32 (6000) 40 61 83 (550) 422 501 4
73 624 706 803 12 26 (300) 93 (300) 953 54 58 
(300) 61078 108 40 41 203 36 459 89 95
(3000) 501 3 7 (300) 625 41 97 (1500) 821 939
63 6 5082 (300) 148 57 (300) 81 207 302 4 57
66 (1500) 71 73 76 428 550 600 49 53 64 66 708 
98 825 900 (300) 50 73 93 66042 46 146 (300)
50 54 65 66 (300) 86 284 360 402 505 6 57 70 
(300) 71 96 640 (300) 79 738 (300) 87 814 (300) 
21 28 948 67 (550) 71 90 67050 52 67 125 229
62 92 451 515 61 645 70 73 703 8 (3000) 40 47
80S 30 40 (30 000) 73 (1500) 68004 16 28 72
113 76 266 90 (550) 95 326 (300) 35 91 414 18 
538 654 (300) 57 721 A3 859 76 955 69044 164 
89 93 281 309 10 19Ç22 63 65 675 703 816 35 
(6000) 82 957 83 (300).

70017 22 39 126 33 (300) 201 6 19 42 324 
(300) 62 413 19 27 57 531 (3000) 42 (15 000) 89
91 696 776 81 92 99 834 64 75 96 (1500) 915
39 58 71150 79 243 57 (1500) 81 84 341 59
421 34 501 19 31 33 81 (300) 86 611 31 43 731 
824 931 73031 49 136 224 (300) 333 45 95 407 
(300) 73 629 704 23 92 888 93 73036 49 52
152 202 327 30 556 68 81 86 602 18 (300) 20 
724 53 (3000) 82 (300) 97 843 51 (1500) 52 66 
7 4045 (300) 61 79 95 103 74 (300) 214 (300) 38 
405 55 91 544 63 81 86 638 716 (6000) 817 51 
61 (300) 932 (3000) 57 83 75114 20 236 (550)
64 352 78 98 409 24 (300) 63 502 35 39 76 624 
82 744 S3 85 810 1S 953 78 7 6018 39 66 (360) 
111 (550) 25 238 93 353 97 428 91 524 75 (300)
98 99 657 797 829 64 67 (1500) 901 86 89
77069 39 68 85 133 (300) 216 81 389 413 56 
544 71 645 93 716 870 91 963 64 78092 109
15 (1500) 26 231 70 81 (3000) 93 313 71 85 413 
61 544 644 48 909 40 (300) 63 68 79088 114 
39 (300) 67 200 15 68 364 77 94 408 11 17 98 
504 36 63 65 70 663 731 54 881 87 (550) 940.

80090 114 73 93 209 59 (3000) 407 76 582
99 6 2 818 (550) 40 (550) 81040 53 65 91 100
29 215 (300) 24 28 352 67 69 462 714 73 825 77 
940 83037 84 (300) 168 322 66 429 60 86 534

40 90 654 56 (550) 703 41 67 858 74 906 20 43 
93 83023 25 (1500) 44 88 97 104 40 62 310 32 
35 93 496 563 (300) 612 37 76! £9 843 51 913 
23 77 85 (550) 94 98 (300) 81-032 200 344
(300) 49 417 511 37 (1500) 46 642 737 64 (300) 
92 801 4 10 37 965 85013 24 63 72 90 91 160
(300) 211 (3000) 82 301 68 85 441 46 67 94 
(3000) 654 736 85 818 70 78 967 (550) 86062 
111 21 23 57 76 242 328 463 (3000) 511 (300) M 
58 (1500) 64 71 (550) 89 91 707 812 13(300) 44 
74 912 (3000) 15 16 99 87045 181 (300) 94
(1500) 205 28 (550) 46 (300) 378 442 80 83 (300) 
87 667 706 51 (550) 816 41 52 81 923 (300) 52 
88129 83 260 83 85 341 485 563 84 768 804 56 
(1500) 946 89020 98 110 20 45 72 83 230 46
89 (300) 313 (300) 23 38 488 96 549 60 70 700 
52 89 814 (550) 944 94.

90123 74 (300) 81 85 206 303 28 39 461
80 86 530 45 93 615 34 (550) 708 30 64 (300)
802 8 16 (550) 18 52 909 (300) 85 91006 10 78 
202 (1500) 58 84 97 426 (300) 500 (1500) 27 614 
98 732 43 (3000) 64 85 854 (550) 94 910 (3000) 
13 93 93000 12 93 95 97 137 43 (1500) 78 
237 41 51 54 345 (300) 435 87 669 (550) 712 65 
821 (1500) 24 46 (550) 939 93031 51 299 387
(550) 513 24 (300) 36 616 54 64 702 3 8 42 76
81 867 (300) 91035 (550) 44 274 (300) 331 35
78 401 89 557 602 32 726 82 88 819 46 931 
(6000) 43 48 90.

Gospodarstwo handel i przemysł.

Cztero-procentowe pryorytety kolei po 
prawym brzegu Odry. Najbliższe ciągnienie 
odbędzie się w początku marca. Przeciwko stra­
tom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
27a procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi­
sche Str. Nr. 13, za premią 4 fen. 
za 100 marek. ________

(W.) Poznań, 8 lutego (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: mróz.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, —, Wypowiedziano 

—cent, styczeń —płc., luty 119. pła­
cono, luty-marzec 119,— płac., kwiecień maj —.— 
plac.

Okowita: stale.
Ceua wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

ptr., styczeń —,— płac., luty 35.— płac., marzec 
35.79 płc.. kwiecień 36.40 płac., kwiecień-maj 36 80 
płc.. maj 37.10 pic., czerw.ec 37,80 pi., lipiec 38,50 
płac, sierpień 39,10 płac.

Okowita w miejscu (bez beczki) 34,70 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.

■IM
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Dziś rano o godzinie 4-tej rozstała się z tym 
światem w 57 roku życia po długich bolesnych 
cierpieniach opatrzona św. Sakramentami naj­
droższa matka nasza (1585)

Maryanna z Michalskich

Eksportacya zwłok odbędzie się we wtorek 
po południu; pogrzeb nazajutrz w środę o go­
dzinie 10 z rana. .

W smutku pogrążone
dzieci i rodzina.

Czerniejewo dn. 8. 2. 1885.

Aptekarza Radlauera Bucalyptus-esencya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów i dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Esencya do ust ,,Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulas (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w sżklaukę wody i tern Usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (731)

ŚStlŁLLtłŁl.
Esencya do nst Eucaiyptns niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do nst Eucaiyptns usuwa natychmiast wszelki nie­
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także , i z ust, żołądka lub 
z nosa i może hyc tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnej nie­
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Encalyptns globulus stwierdza 
prof. dr. Gubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.

Cena butelki 1 iu., pudełko Eucalyptus proszku 
75 feuygów.

Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

Okowita, (z beczką) pr. 100, 10M
Tralles. Wypowiedziano -,-'ltr7 tv 35 .

~ •, styczeń —mk., OWY , •
marek, kwiecień maj 36,<0 marek, 
m lipiec 38,40 sierpień 39 — m. 
W ’ miejscu bez beczki 34.60 m.

T O W A R

wiedziano 35. 
marzec 35.70 
czerwiec 37.70 
wrzesień

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 8 lutego 1886.

Pszenica . . 100 kilg.
„ nowa . . - - 

Żyto .... - - 
Jęczmień . .
Owies . . .

. nowy. .
Groch wrzący .
Kartofle ...
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy . -

. Urzędowe sprawozdanie targowe
omisyi targowśj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 8 lutego 1886.

piękny średni pośledni
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Za kilkoletniem 
poręczeniem!

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul­
skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (527)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 

ogólnie zakładu G. Huebnera.

©
Interes komisowy

Z. Tassarski,
Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży majsą® 
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży %hoża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (soi)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Handel szkła szybowego 
3 szklarnia

M. Nowickiego & GrUnastla
Jezuicka ul. nu. o (621)

poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
|pF” Oprawa obrazów.

również

W0BK11 PŁiCHTT. OLIWĘ I SMAKOWflJfcO.
Nieprzemakalne płaekty, derki na kanie

polecają (342)

Orłowski i Sp.
Poznań, W ¡¡lichnowska ulica *21.

kapelusze
poleca w wielkim wyborze

W. 6RAB0WSKA,
1’oznaii, 

Wilhelmowska ulica nr. II,

za 100 kl
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka za 1 kl.

(od brzucha - 
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Jaja za kopę

4,

- 5

50

50

10
30
10
10
10
95
55
90
95

Dla archidyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej

już wyszły
i maili'

JUBILEUSZOWE
na rok Fański 188<>

wydał
L.u.kowsk.ir

repetent seminaryum w Gnieźnie.
Cena 20 fen.

Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 
u autora i w księgarni J. Ił. Langego w Gnieźnie jako 
też w Drukarni Kuryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marciu 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą­
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

£
w Gnieźnie

poleca wydane roczniki:
1882. Wykład Ofiary Mszy św. 1,60

Zabawa z Jezusem 0,10
1883. Czyściec, Bossignoli 1,50 

Wysocki, Głosy serdeczne 0,20
1884. Opeć, Żywot Pana Je­

zusa
Segur, Piekło

1885. Ks. Koszutski, Chwa­
lebny Żywot św. Woj­
ciecha
Ks. dr. Kantecki, Św.
Cyryl i Metody 
Lekarstwo przeciw pi­
jaństwu

W<z r. 1SS6 można składać 
przedpłatę. Każdy nowy przed- 
płaciciel odbiera dawny rocznik po 
cenie prenumeraty, czyli za 1 markę 
50 fen. i fr. Adres: Ks. dl". Łn- 
liowski, Gniezno. (322

1,50
0,50

1,50

0,25

0,10

Staceye
ti

nader starannie wykonane, 
mam zawsze gotowe w za 
pasie, które na żądanie franco 
ua okaz przesyłam.

Stacye Męki Pańskiej 
płasko rzeźbione z mas- 
sy mozajkowéj; 14 obra­
zów zupełnie wykończonych 
w kolorach naturalnych malo­
wane i miejscami złocone pra- 
wdziwem złotem; ramy z drze­
wa, ornamenta z krzyżami 
rzeźbione:

Stacye Nr. 1. 14 obrazów wys. 0,58 mtr. szer. 0,47 mtr. 375 m
.. 2. 14 „ „ 0,90 „ „ 0,60 „ 900 „

« » 3. 14 „ „ 1,40 „ „ 0,84 „ 1200 „
„ „ Ramy w gotyckim stylu z dębowego drzewa pię­

knie rzeźbione, wysokość 2,24 mtr. szerokość 
1,10 mtr. cena 2800 marek.

Stacye Męki Pasiskiej na blasze, artystycznie mało 
wane w naturalnych kolorach; ramy z drzewa, ornamenta 

rzeźbione:
Stacye Nr. 5. 14 obrazów wys- 1,02 mtr. szer. 0,61 mtr. 560 m

6. 14
7. 14

0,92
1,63

0,73
0,96

868
950

J. Szpeikowski,
dekorator kościołów.

Poznań, PerlińsJka ul. a. (1584)

Stacye Męki Fańskiej
płaskorzeźba

nader starannie wykonane wraz z ramą poleca

M. Piotrowski,
Aby 

wczesne

Po7»ąń, ul. Strzałowa T.
dostawa nie doznała zwłoki, upraszam uprzejmie 

żądanie przesyłam okazy

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę „lieber Schlag­
fluss -Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrouy krajowej Rom. Weiss- 
maun w Vilshofen w Bawaryi, 
Rozseia się gratis i franco. (292)

Mój starannie i obficie zao - 
patrzony (1514)

SKŁAD

HERBATY
polecam kupującym en gros 
i en détail. — I najtańsza 
funt po 2 mk. jest bez przy­
smaku. W cenie 3 i 4 mrk. 
przednie, po 5 i 6 marek wy­
borowe gatunki.

po 2 i 2 m. 25 fen.

J. N. Leitgeber.

Dom. Sulejewo
(Saule p. Altboyen) ma je­
szcze na sprzedaż 8 stadników 
oryginalnej oldenburskiej rasy, 
znanej ze swej dobroci 
G583 e. Littmann.

We wtorek dn. 9 bm. wie­
czorem (1586)

kiszki z kaszy
poleca

L. Affeltowicz,
@) (1561
fi zamówienia.
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